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Za Redakcją odpowiedzialny 
glaw Bronikowski w Poznaniu.

juidtracya^Ekspeńycya i Bióro Redakcji przy 
Wilhelmowakim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

-erSza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
*» v drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
ltodakcyi. Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane. DZIENNIKF0ZNAN5K
Przedpłato kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi

Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego.należących urzędy 
pocztowe. W innych krąjach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobaczjniżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn.

•
 Rękopis ma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
w Hambüren Vrank^irpin ° Ur iF°U 'd PuJk.owi1'< R a c z k o w s k i. Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de'la Croix Rouge 2. —

______ 0,1 a______ t,Menem, Berlinie.,Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf ilosse, Jerusalemerstrasse 43. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendauk“ Behren-
W Bremie: E. Schlotte. — vV Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse — W Plesze­

wie : L. Zboralski.

’ • i i * UV11IIHA.. jji|joi\u, h Walim i _ua/,yiei. aj. a, a.
strasse 24 i bentral-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45.
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POZNAN, 3 listopada.

el1 Eh. Nawet dzisiaj nie odbieramy żadnych autentycznych 
¡22^- wiadomości, czy Porta przyjęła bezwarunkowo ultimatum 

" rosyjskie lub czy wymijającą dała odpowiedź. Natomiast 
łcona bliższych dowiadujemy się szczegółów o wysłaniu ulti- 
oszulu.', matuni rosyjskiego. Według pomienionego urzędowego

... i rnizkn/zfil' ’ ’ic& i ■" dziennika rozkazał car pod dniem 18/30 października, 
ażeby ambasador rosyjski, jenerał-adjutant Ignatiew o-\OQńl . . J _..l «•/-ASY-M, zł^:^ Az, ~--X--- --------- -I. 1 tświadczył w Carogrodzie, że z całym personałem ambasady 

)U/ opuści stolicę i zerwie dyplomatyczne stósunki, jeżeli 
’’i Porta w przeciągu dwóch dni nie przyjmie sześciotygo- 

ć chidniowego albo dwumiesięcznego zawieszenia broni i nie 
tb real. zaprzestanie niezwłocznie działań wojennych. — Jak wi- 
}r Drdzimy, ultimatum to, tak jak je podaje rosyjski organ 
(5542 rządowy, różni się nieco od tego ultimatum, o którćm 

"" nam doniósł wczorajszy telegram. — Jak piszą z Pera 
do P r e s s e, w dniu odebrania rozkazu tj. 30 zm. udał 
się około południa jen. Ignatiew do Safvet paszy i wrę-

(553?) czył mu ultimatum petersburgskiego gabinetu, oświad- 
ii)j« czając zarazem, że na dniu ł listopada o ¿odzinie 12 

-5* oczekuje odpowiedzi. Następnego dnia miała być zwo­
łana w Carogrodzie wielka rada i zastanowić się nad

5 j odpowiedzią na żądania Kosy i. Czy się rzeczy tak mają 
y ulw jak donosi Presse, trudno sprawdzić, dość że nie

(5.'©' wiemy dotychczas, co postanowiła lub postanowi Porta 
w tak krytycznem położeniu. Zdawałoby się, że nie 

= potrafi się już ratować wybiegami, że też i szczęścia na 
Btóra polu szukać już nie będzie — a jednakowoż, jeżeli 

wierzyć można temu, co piszą z rozmaitych stron, usi-
uić

ÖL . x o ------------ ------------ ,
Q luje jeszcze uwolnić się od udzielenia kategorycznej od-

I« Âpowiedzi na ultimatum rosyjskie. Według T ag e b 1.W i ‘ . - . . —- „ oświadczył w. wezyr jen. Ignatiewowi, że Porta zgadza się 
U wprawdzie na proponowane zawieszenie broni, ale żąda

:ez G nasamprzód, ażeby ją zawiadomiono o tych warunkach 
ziś £ pokojowych, nad któremi później naradzać się będą mo- 

Q carstwa. Inne znów korespendeneye tak wiedeńskie jak
o ~ i carogrodzkie podnoszą, że w Carogrodzie wiedzą bar- 

w dzo dobrze, iż Rosya nie jest dostatecznie przygotowaną 
ii. Q do kampanii, iż jeszcze nie jeden upłynie tydzień, zanim 

Q jej korpusy zdolne będą wkroczyć do prowincyi tureckich, 
Qgztąd tćż ta śmiałość Porty w stawianiu bezustannych

kontrpropozycyi na projekta rządu rosyjskiego, śmiałość, 
którćjby z pewnością nie okazywała, gdyby miała to 
przekonanie, że Rosya nie tylko grozić ale i działać na- 

5O4j tychmiast potrafi. Otóż w ten sposób usiłują sobie pi- 
KVroisma tllimacz>'ć> (^a czego do tej chwili nie odpowiedziała 
u »¡jeszcze Porta na ultimatum rosyjskie. Nie brak także 

““ i takich głosów w dziennikarstwie, które utrzymują, że

5 dopiero po zajęciu Białogrodu, do którego po zdobyciu 
Aleksinaczu i Deligradu droga już otwarta, stanowczo 
odpowie Porta.

Jak donosi telegram z Bukaresztu, zagaił ks. Karol 
żeryi. w dniu wczorajszym sejm rumuński, zwołany na nad- 
-— zwyczajną sesyą. W mowie tronowćj wypowiedział książę 
'uS mi6dzy innemi: Stósunki nasze z zagranicznemu mocar- 
owego stwau‘i SiŁ bardzo przyjazile. Gwarancyjne państwa za- 
Dzien. chęcają nas do zachowania neutralności, którćj tćż prze- 
(5523) strzegaliśmy od początku wojny. Nawet Porta zdaje 
•SD. być skłonniejszą do przyznania słuszności naszym 

■a od paniom. Co dzień odbieramy dowody życzliwości dla 
¿“re,. Ramtinii. Dla tego dzięki tćż rozsądnćj postawie, jaką 
55) izby rządowi memu zakreśliły, żywić możemy nadzieję, 
»/V ŻC gdyby Rumunii zagrażała wojna, którćjby sama po- 
. J dolać nie mogła, państwa gwarancyjne broniłyby niena- 
Ksie-1 uszalności naszych posiadłości i naszych praw narodowych, 
ile- tymczasem mamy przekonanie, że już w niedalekićj 
55431 przyszłości zawita pokój na Wschodzie. Zawdzięczać to 

należy usiłowaniom wszystkich mocarstw europejskich,J n 1U11VU1 "ijZjJ otivibn luULwIulW CU.J. o

“• zmierzającym do poprawienia losu chrześciańskich lu
o 20 dów w Turcyi.

W obec tćj nic nie znaczącej mowy tronowćj, zobez-
52fl stawiającej w każdym razie swobodę działania Rumunii 

nadmieniamy to, co pod dniem 30 z. m. piszą z Paryż 
i do kölnische Z t g.: Książę Ghika udaje się do dwo

~-J rów europejskich, aby je zawiadomić, że Rumunia z ko 
( nieczności tylko sprzymierzyła się z Rosyą i że zmuszon

t c0.! jest zawrzeć pożyczkę.
’rMa'472)* i Ważniejsze telegramy, jakie odbieramy w tćj chwil 

brzmią jak następuje:

Petersburg, 2 listopada wieczorem. Nad 
9) zwyczajny dodatek do dziennika urzędoweg

ogłasza telegram Ignatiewa, wedle którego Poi 
skiej ta. oświadczyła swą gotowość do przyjęcia dwu

miesięcznego zawieszenia broni począwszy 
0 dnia wczorajszego i równocześnie do wydani 
0 rozkazu do dowódzców wojsk tureckich, aby za 
0 przestali natychmiast dalszych kroków nic 

»0 przyjacielskich na całym teatrze wojny.
' 0 Kolonia, 2 listopada. Do Kölnisch
i- * donoszą z Paryża, że w poniedziałek p<

0 stanowiła Porta przyjąć dwumiesięczne zawii 
0 szenie broni, ale zażądała oświadczenia się Sei3»

a

bii. W e wtorek o 2 godzinie w nocy rozkaz 
Tguatiew zapytać rosyjskiego konsula w Biali 
grodzie, czy Serbia przyjmie zawieszenie bror 
Serbia oświadczyła swą gotowość do podpisu 
Porta otrzymała wczoraj odpowiedź. Sułtc 
zebrał następnie o 3 godz. po południu rac 
ftńnistrów i o 4 godz. podpisał hat, na moc 

łorego zawieszenie broni zawartem zostało.

Rezultat wyborów.
II.

Mówiąc na tem samem miejscu w dniu 
wczorajszym o rezultacie ostatnich wyborów na 
posłów do sejmu pruskiego, wyliczyliśmy przy­
czyny, które przeważnie na nie wpłynęły, a któ­
rych źródło w tych fatalnych stosunkach, pod 
jakiemi tu żyjemy. Są obok tego i inne przy­
czyny, źródło ich w nas samych, a źle byśmy 
społeczeństwu naszemu służyli, gdybyśmy ich 
nie podnieśli i nie zwrócili na nie uwagi. — 
Usunięcie ich zależy całkowicie od nas, od na­
szej dobrej woli, patryotyzmu naszego i gorli­
wości obywatelskiej; — to też poznajmy je
nasamprzód, bez tego bowiem wszelka naprawa 
nawet przy najlepszej woli niepodobna. A na­
prawa ta tem potrzebniejsza że zbliżają się wy­
bory do parlamentu niemieckiego, które znów 
zajęcia i pracy wymagają.

Zobaczmyż zatem, jakie to przyczyny, jakie 
to własne nasze winy razem z wymienionemi 
już powodami sprowadziły dla nas niepomyślny 
rezultat odbytych co tylko wyborów.

Oto przedewszystkiem za główną przy­
czynę uważamy brak prawidłowej organizacyi 
wyborczej. Mamy wprawdzie komitet wyborczy 
prowineyalny, mamy komitety powiatowe — 
czyli, inaczej mówiąc, mamy organizaeyą u gó­
ry, nie mamy zaś jej u dołu, gdzie właśnie naj­
potrzebniejsza. Wtenczas zaś tylko możemy 
być pewni pomyślniejszego niż obecnie rezulta­
tu wyborów, gdy organizacya wyborcza od dołu 
do góry będzie ścisłe przeprowadzoną.

Dotychczas cała nasza organizacya wybor­
cza pływa tylko, że tak powiemy, po wierzchu. 
Komitety powiatowe wyborcze ne sięgają pra­
wie wcale do ludu. Gdzie jeszcze jest właści­
ciel większej własności Polak, tam on, jako mąż 
zaufania powie ludowi, że „tego a tego dnia gło­
ski, stawcie się wszyscy na nie.“ I lud staje. 
Gdzie jednak takiego męża zaufania nie ma, a nie­
stety, wiele, bardzo wiele jest już takich miejsc, tam 
albo nikt z włościan nie idzie, albo jeźli który 
idzie, to głosuje samopas lub na Niemców, bo 
żadnej wskazówki od swoich nie odebrał. Co 
się zaś dzieje w tym względzie w tak zwanych 
niepewnych powiatach, i jak tam lud głosuje, 
to chyba Bogu jednemu wiadomo, bo z nas 
mało kto i co wie o tem. A jednak wszystkim 
nam zależeć powinno na tern, by głosował so­
lidarnie z nami wszystkimi, przez to bowiem 
wyrabia się w nim świadomość odrębności na­
rodowej. btarać się zatem należy, aby cały lud 
wprowadzić w agitacją wyborczą a nastąpi to 
wtedy, jeźli komitety powiatowe wyborcze nie bę­
dą się ograniczały na powoływaniu do pracy samej 
tylko inteligencyi, lecz powołają do niej i oso­
bistości z pomiędzy ludu i z pośród nich mę­
żów zaufania mianować będą. Na każdą para- 
lią takiego męża zaufania ustanowić trzeba, a 
komitety powiatowe nie powinny poprzestać na 
zamianowaniu go, lecz starać się winny być w 
ciągłej z nim łączności i dawać mu nieustające 
wskazówki i objaśnienia. Aby zaś temu za 
dość uczynić, nie powinny komitety poprzesta­
wać jak dotąd na jednem posiedzeniu, lecz 
przed wyborami, na miesiąc lub wcześniej je­
szcze zbierać się przynajmniej raz w tydzień. 
Gdy to nastąpi, gdy organizacya wyborcza obej­
mie całe nasze społeczeństwo, wtenczas z pe­
wnością ani jeden głos nie będzie uronionym, 
wtenczas rezultat wyborów będzie pomyślniej­
szym dla nas niż obecny.

Przytem komitety w ogóle zapóźno wzięły 
się do pracy wyborczej, nie mogły więc wszy­
stkich miejscowości objąć swą działalnością, 
zwłaszcza, że w wielu komitetach zaszła co do 
składu osób radykalna zmiana, która również 
niekorzystnie na rezultńt wyborów oddziałała. 
Nowe bowiem osobistości nieświadome dawnej 
utartej i wypróbowanej praktyki, rnusiały toro­
wać sobie nowe ’■>ue'“i5K./'v'’''’’ać się na pomocy 
osób, które również wM^icy wyborczej dotąd 
czynnego nie brały udziału, a ztąd do wielu 
miejsc i wyborców nie dotarły, co znów na u- 
bytek głosów wpłynąć musiało.

Z tego wypada, abyśmy bez powodu i 
przyczyny nie zaprowadzali skwapliwie zmian 
a przynajmniej od razu nie wprowadzali do 
komitetu całego składu nowego. — Tem 
więcej to jest potrzebnem, że cała praktyka na­
sza wyborcza, jak wiadomo, nie jest ujęta w 
żadne protokuły, bo do spisywania ich’ nie ma-

my wielkiego zamiłowania, z czego, mówiąc na­
wiasem, wartoby się wyleczyć.

Prócz tego nie było w czasie właściwym 
żadnej agitacyi wyborczej. Walka domowa 
wyborcza, najniepotrzebniej wywołana i z ta­
kim ferworem przez pewne u nas stronnictwo 
prowadzona, znużyła społeczeństwo nasze, co 
więcej, znużyła i samych szermierzy, którzy 
na zebraniach naszych wyborczych z taką za­
ciętością występowali. Na walkę z wrogim nam 
obozem nie starczyło snąć zupełnie energii, bo 
o żadnej agitacyi podczas samych wyborów nic 
nie słyszeliśmy; nie słyszeliśmy też, aby który 
z tych szermierzy odwoływał się do ludu i 
wzywał go tak do urny wyborczej jak wzywał 
na walne zebrania wyborcze, — na których 
przecież nie chodziło o to, czy Polak lub Nie­
miec ma być posłem, lecz o to, ezy ten lub ów 
Polak ma być delegatem lub kandydatem na 
posła. A tymczasem Niemcy właśnie, jak na­
leżało, w ostatniej chwili podjęli agitacyą wy­
borczą, odbywali zebrania i doszli do tego, że ni­
gdzie, z bardzo małemi zresztą wyjątkami, ka­
tolicy Niemcy nie głosowali z nami i że w o- 
góle nigdzie kompromis z Niemcami nie przy­
szedł po skutku.

Do przyczyn wymienionych dodajmy je­
szcze i tę, że objawia się też pomiędzy nami 
zbyteczna uległość czy bojaźń w obec urzędni­
ków, w skutek czego nie głosuje się wcale lub 
głosuje wedle wskazówek urzędników. Choru­
jącym na ten defekt z inteligencyi możemy za­
tem jako środek zaradczy polecić pilne odczy­
tanie i przetrawienie rozprawy dra Libelta: 
O odwadze cywilnej. Go do ludu zaś, to 
prasa ludowa winna go wyleczyć z tej wady, 
objaśniając go o jego stosunku do urzędników 
a zarazem i o obowiązkach względem nich.

Dalej czyż mamy wspomnieć o tem, jak 
niektórzy wyborcy z lekkiem sercem, w czasie 
wyborów podejmują podróże, czyż mamy wspo­
mnieć, jak wielu wydzierżawia Niemcom swe 
dobra, co wszystko przysparza obozowi nam 
wrogiemu głosów, nam je edejmując i nie raz 
rozstrzyga o naszej wygranej lub klęsce

Oto są mniej więcej przyczyny niepo 
myślnego dla nas rezultatu ostatnich wyborów — 
usuńmy z nich te, ' które wyłącznie od nas za­
leżą a z pewnością, mimo fatalnych stosunków 
otaczających nas, innym będzie rezultat wybo­
rów. Usuńmy je zawczasu, aby gdy nadejdą wy­
bory do parlamentu, walka wyborcza zna­
lazła nas zupełnie do niej przygotowanych.

15. W jaki sposób ma dokonywać Rada nadzorcza re
wizyi interesu.

16. Jak należy postępować z niepewnemi i straconemi
należytościami przy zamykaniu rocznem książek.

17. Jakie inne zalecają się podstawy kredytu, oprócz
podpisu ręczycieli i hypoteki.

18. Czy należy udzielać pożyczki na zastaw udziału.
19. Jakie są sposoby znaglania dłużników do regular­

nego uiszczania się z obowiązań wekslowych.
20. O ile zaleca się ogłaszanie listy członków Spółek.
21. Wnioski delegatów.
22. Wybór członków komitetu w miejsce występujących.
23. Czas i miejsce przyszłego sejmiku.

Na powyższy Sejmik zaprasza niniejszem uprzejmie 
niżój podpisany:

1) przedewszystkiem szanownych delegatów, których
Spółki niezwłocznie obrać zechcą,

2) w ogóle wszystkich członków Spółek, interesują­
cych się ich sprawami.

Środa, 2 listopada 1876 r.
Patron Spółek zarobkowych.

Prosimy wszystkie pisma polskie Księstw a Poznańskiego,
Prus i Szlązka o łaskawe powtórzenie powyższego programu.

Wiadomości urzędowe.
Król zamianował dotychczasowego inspektora budowli 

wodnych Adolfa Dieokhoff w Malborgu, radzeą regencyj­
nym i budowniczym.

Koresnonflencye Dziennika Poznańskieo.

# Od Patrona Związku Spółek zarob­
kowych odbieramy odezwę następującą:

Sejmik
Związku Spółek zarobkowych

dnia 2$ i 39 listopada 1S76 r.

na wielkićj sali bazarówćj w Poznaniu.

I. Dnia 28 listopada o godzinie 6-tćj
wieczorem.

1. Zebranie wszystkich uczestników, tak delegatów jak
pojedynczych członków Spółek na wielkiej sali 
bazarowói.

2. Zagajenie sejmiku przez prezesa komitetu związku.
3. Sprawdzanie mandatów delegowanych przez komitet.
4. Ukonstytuowanie biura przez wybór marszałka, za-

stgpcy jego i dwóch sekretarzy.
5. Przedłożenie i przyjęcie porządku dziennego i regu­

laminu dyskusyi.
6. Wyznaczenie komisyi:

a. Komisya do sprawdzenia rachunków Związku (ad
li) porządku dziennego).

b. Komisya prawnicza (ad 12 i 20 porządku dzień.)
c- « administracyjna (ad 13, 15 i 18 porz. dz.)
d- n finansowo-handlowa (ad 14, 16, 17 i 19

porządku dziennego).
7. Rzecz o zakładaniu u nas rozmaitych Spółek za­

robkowych.
II. Dnia 29 listopada od godziny 9-tśj

z r a n a. -__
8. Przeczytanie protokółu ostatniego sejmiku związku.
9. Sprawozdanie Patrona z czynności Związku za rok

1875.
10. Sprawozdanie podskarbiego z kasy Związku.
11. Sprawozdanie komitetu co do formularzy depozyto­

wych.
12. Przedstawienie ustaw wzorowych przez Patrona i

dyskusya nad wnioskami do nich przed 20 listo­
pada przez Spół-,: prezesowi komitetu (M. Ły- 
skowski — Poznani nadesianfemi.

13. Jakim powinien by. udział Rady nadzorczćj przy
udzielaniu pożyczek.

14. O sposobie układan,.? listy kredytowej i ściągania
potrzebnych do te~v'wiŁdomości.

Lwów, 31 października.
(Koniec wyborów. — Wybory w kuryi większych własności. — 
Nowi posłowie. — Koło polskie w Radzie państwa i jego udział 

w rozprawach nad polityką zagraniczną Austryi.)
(T) Wybory do sejmu już ukończone. Dziś odbyły 

się wybory w kuryi trzecićj, t. j. w kuryi większych 
własności ziemskich. Dotychczas wiadomy rezultat wy­
borów jest następujący:

Obwód lwowski. Wybrany Włodzimirz hrabia 
Russocki.

Obwód s im b o r s ki. Wybrani pp. Piotr Gros, 
dr. Tadeusz Skałkowski i dr. Antoni Małecki.

Obwód s tr y j s k i: pp. Oktaw Pietruski, Mau­
rycy hr. D z i e d u s z y c k i.

Obwód brzeżański: Emil T o r o s i e w i c z, Jó­
zef Wereszczyński i Alfons Czajkowski.

Obwód k o ł o m y j s k i: Antoni hr. G o ł e j e w s k i 
i Dawid Abrahamowie z.

Obwód czortkowski: Waleryan Podlewski, 
Erazm W o I a ń s k i i dr. W e r n i c k i.

Obwód złoczowski: Włodzimierz hr. D z i e- 
duszycki, Piotr G r o s i Apolinary Jaworski.

Obwód stanisławowski: Wojciech hr. D z i e- 
d u s z y c k i i Stanisław Matkowski.

Obwód przemyski: Jerzy ks. Czartoryski, 
Zygmunt Sawczyński i Seweryn Smarzewski.

Obwód tąrnowski: Zygmunt Sawczyński, 
Walery Brzozowski i Jan hr. Stadnicki.

Obwód rzeszowski: Józef B a d e n i i znowu 
Zygmunt Sawczyński.

Obwód sądecki: Romer i dr. Józef Szujski.
Z sześciu obwodów nie mamy do tćj chwili telegra­

mów, a nie chcąc spóźnić się z listem, nie czekam.
Do tych ostatnich wyborów najmniej przywięzuje my 

znaczenia, bo wiemy z góry, że one w duchu narodowym 
wypadną, chodzi tylko o to, aby obywatele wiejscy nie 
ograniczali się na swych powiatowych wielkościach, lecz 
żeby wybierali co najznakomitszego w kraju. I przyznać 
trzeba, iż pod tym względem dobrze wybory wypadły. 
Sawczyńskiego wybrano aż w trzech obwodach, Piotra 
Grosa w dwóch obwodach. Nowych posłów przybywa 
z tych dwunastu obwodów dziesięciu, a to dr. Tadeusz 
Skałkowski, Ant. Małecki (był raz w sejmie 
tylko jako rektor uniwersytetu), Maurycy hr. D z i e d u- 
szycki, Walery Brzozowski, Jan hr. Sta­
dnicki, Alfons Czajkowski, dr. Wernicki, 
Stanisław Matkowski i Romer.

Jutro będziemy już mieli kompletny wykaz nowych 
150 posłów, będzie więc można rozpatrzyć się dokładnie 
i choć w przybliżenin zestawić prawdopodobne sejmu u- 
grupowanie się. Ze względu, że hr. Potockiego wybrano 
cztery razy, Sawczyńskiego trzy razy, dr. Ziemiałko- 
wskiego, dr. Zyblikiewicza, dr. Grosa i dr. E. Czerka- 
wskiego po dwa razy, będą musiały we wszystkich 
trzech kuryach odbyć się wybory uzupełniające.

Ze względu na mające w sobotę nastąpić w Ra­
dzie państwa rozprawy nad odpowiedzią ministerstwa na 
interpelacyą co do polityki austryackićj zewnętrznćj, 
wezwani zostali wszyscy nasi delegaci, bawiący w kraju 
z powodu wyborów, by natychmiast wracali do Wiednia. 
Spodziewać się należy, że delegacya nasza weźmie w 
rozprawie udział i że przez usta którego ze swych człon­
ków nacechuje swoje stanowisko jako reprezentacyi pol- 
skiój, że wyrazi współczucie narodu naszego dla dążą­
cych do niepodległości pobratymców słowiańskich, ubo- 

ająi ( nad '■ ¿e nie narody cywilizowane lecz des- 
.potjcziia Rosya przychodzi im w pomoc i w jakich ce­
lach to -czyni. ,»odziewać się należy, że delegacya na-
eza skorzysta ze sposobności i podniesie głos w spra­
wie polskićj, w-; azując, że zbrodni na naszćj ojczyźnie 
dokonanej uastę? »twem jest to, co się dzieje na półwy­
spie bałkańskim że dopóki krzywda nasza naprawioną 
nie będzie, dopóty Europa nie będzie miała spokoju a 
Atisiiya «o będzie bezpieczną, i że w interesie tćj Au- 
stryi najbardziej leży to, by Polska zajęła należne jćj
w rzędzie państw europejsk' ^ stanowisko.



2

Obecni tu członkowie delegacyi nie wiedzą, jakie 
Koło polskie w obec sprawy, o której mowa, zajmie 
stanowisko, mają nadzieję jednak, że większość oświad­
czy się za udziałem w rozprawach nad interpelacyą, 
zwłaszcza że p. Grocholski telegrafem wszystkich człon­
ków delegacyi na czwartek powołał, więc chodzi o po­
wzięcie jakiejś uchwały.

Z teatru wojny.
A więc i Deligrad jest już w rękach tureckich. 

Dzisiejszy stan rzeczy na teatrze wojennym jest tego 
rodzaju, że gdyby nie przyszło do zawieszenia broni, 
stałby dziś dla armii tureckiej otworem gościniec z Kru- 
szewacu do Kragujewacu, a w dolinie morawskiej aż 
do Semendryi i Białogrodu, iunemi słowy aż pod Dunaj. 
Drogi prowadzącój na południe do Kruszewacu nie po­
trafiłby po tak dotkliwych porażkach, jakie poniosła 
nadmorawska armia serbska, bronić skutecznie przeciw 
zwycięzkim zastępom Mahmeta Ali paszy, pułkownik 
Nowosiełów, stojący na czele słabego i znękanego kor­
pusu. Na wieść o klęskach armii serbskiej ogólna objęła 
mieszkańców Białogrodu trwoga, obawiano się bowiem, 
by turecka armia dryńska, nadciągająca z dwóch stron, 
t. j. od Małego Zwornika i Popowa, nie usiłowała opa­
nować gościńca prowadzącego do stolicy, a pod której 
bramami mogłaby stanąć w dwóch dniach. Dotrzeć aż 
pod Dunaj i opanować Milanowac i Kładowo, owe dwa 
główne punkta, gdzie dotychczas zwykli byli wyładowy­
wać ochotnicy rosyjscy, a tćm samćin przeszkodzić wy­
lądowaniu bądź rosyjskićj bądź serbskićj armii, byłoby 
dzisiaj, gdy serbska armia timocka została skutkiem 
klęski korpusu nadmorawskiego mocno osłabioną i znie­
chęconą, dla korpusu Osmana paszy, liczącego 30,00(3 
wojska, rzeczą nie zbyt trudną. Miasto tego wszystkie­
go przyjdzie prawdopodobnie do zawieszenia broni, tyle 
upragnionego dla Turcyi i Serbii, o czem zresztą na 
innćm piszemy miejscu.

Gdy szczęście wojenne odwróciło się w obecnćj 
kampanii zupełnie od Serbów, Czarnogórcy wprawiają 
świat w podziw coraz to nowemi powodzeniami. Obecnie 
po zajęciu i zrównaniu z ziemią forteczki Medun, sto­
czyli już kilka pomyślnych utarczek. Medun tworzył 
baryerę przeciw tradycyjnym dążeniom władyków czar­
nogórskich rozpostarcia się aż ku podgorzyckiej dolinie. 
Po długich walkach udało się im zaanektować część ob­
szaru, zamieszkałego przez wielkie i bardzo wojownicze 
plemię Kuczów, główna atoli część pozostała przy Tur­
cyi. Warownia Medun była owym kluczem, wbitym w 
okręg Kuczi i dzielącym go na dwie części. Po zajęciu 
przez Czarnogórców Medunu usuniętym został także ów 
ktin. Weule doniesienia wojewody Vukoticza wycofał 
się Mukhtar pasza najzupełniej z Czarnogóry i tierco- 
gowiny. Ogólnem jest mniemanie, że Mukhtar zwróci 
się ku wąwozowi Duga celem zaprowiantowania Niksi- 
czu. Wątpimy atoli, czy zamiar ten uda się, Niksicz 
bowiem jest ze wszech stron szczelnie obsaczony a skom- 
binowany czarnogórsko -hercogowiński korpus zamknął 
wszelkie do tśj warowni dostępy. W wąwozie Duga 
zresztą posiada korpus ten trzy silne stanowiska. Vu- 
koticz wysłał z Ostrogu trzy działa górskie i 5dO żoł­
nierzy na pomoc Czarnogórcom.

Z Carogrodu piszą do Koln. Z t g. pod dniem 24 
z. m.: W miejsce zmarłego z ran Mustafy Dżeladina 
paszy został mianowany naezelnym wodzem wojsk ope­
rujących w Czarnogórze (dziś po upadku warowni tu­
reckiej Medun nie ma już takich wojsk) jenerał dywi- 
zyi Arif pasza, który dotychczas był zatruduiony w de­
partamencie administracyjnym ministerstwa wojny. Arif 
pasza uda się już w tych dniach na swoje nowe stano­
wisko. Może będzie dla niejednego z waszych czytelni­
ków interesującą rzeczą dowiedzieć się, że Dżeladiu pa­
sza, jeden z najświatlejszych i najzacniejszych renegatów 
jacy pojawili się w ostatnich dwudziestu latach był z 
pochodzenia Polakiem (Borzęcki) i poświęcał się pier­
wotnie teologii katolickiej. Z seminaryum jednak udał 
się do powstania węgierskiego, w którćm dosłużył się 
rangi kapitana. Po stłumieniu ruchu schronił się do 
Carogrodu, przyjął islam i wstąpił do wojska tureckiego 
w randze majora. Szybko stosunkowo dosłużył się sto­
pnia jeneralskiego. Obok niezaprzeczonych strategicz­
nych talentów odznaczał się zmarły wielką osobistą wa­
lecznością. __________

gruntu, na którym stanąć ma parlament, odroczoną bę­
dzie, jak się zdaje, ad feliciora tempora. Komisya, która 
zajmowała się tą kwestyą, pracowała napróżno, bo rząd 
nie zgodził się na jej projekta. Ponieważ zaś odpowiedź 
rządu" nadeszła późno, przeto albo przedłużonym będzie 
mandat starej komisyi albo parlament przystąpi do wy­
boru nowćj komisyi.

Co się tyczy zakupna na rzeez państwa niemieckie­
go kolei żelaznych, to według prasy berlińskiej w bie­
żącej kadencyi mowy o niej nie będzie, bo nasamprzód 
kwestya ta nie dojrzała jeszcze a wreszcie nie starczyłby 
czas na załatwienie tak ważnśj sprawy. Parlament o- 
bradować ma tylko sześć tygodni. — W tćj chwili docho­
dzi nas wiadomość o wyborze marszałka i pierwszego wi­
cemarszałka. Pierwszym jest p. Forckenbeck, drugim 
p. Staułfenberg. Wybrany drugim wicemarszałkiem dr. 
Lowe nie przyjmuje wyboru; nie przyjmuje go także dr. 
Hanel wśród oklasków lewicy. Z tego powodu pono­
wny nastąpi wybór na posiedzeniu z dnia 3 listopada, 
na którćm obradować będzie także parlament w pier- 
wszćm czytaniu nad etatem za pierwszy kwartał 1877.

ROSYA.

stawienie nieprzebitćj tamy zaborczemu wylewowi Ro­
syi.“ . ,

A dalej pisze: „Zająwszy takie czysto polskie stanowisko, 
powinni delegaci nasi i mogą bez ubliżenia stanowisku temu, 
wskazać jak sprawa ta najbliżej obchodzi monarchię 
austryaćko-węgięrską, jak jest związana z kwestyą egzy­
stencji Austryi. Winni wykazać, że każdy krok naprzód 
uczyniony przez Rosją nad Bałkanem, to nowy zamach 
na całość i byt Austro-Węgier; że za tem pokojowa po­
lityka Austryi może sięgać tylko; do pewnego kresu, a 
kresem tym byłaby ta chwila, kiedyby Rosya przystą­
piła do zbrojnego wmięszania się między Turcyą a hoł­
downicze księstwa, i że w tćj chwili powinna Austrya 
żadnego nie odrzucając sprzymierzeńca, rozwinąć ca­
łą swą potęgę ku powstrzymaniu zaborczych Rosyi po­
stępów.“

Gazeta narodowazaś występuje przeciw żą­
daniu ęentralistów, by Austrya w razie wybuchu wojny 
zachowała ścisłą neutralność i mniema, że cała prawica, 
Polacy i całe prawe centrum będzie głosowało prze­
ciw rezolucyi, powziętej w duchu znanej interpelacyi 115 
posłów niemieckich.

F R A N C Y A.

Do Kroniki Codziennćj piszą z Dubna pod 
dniem 20 października. W poprzedzającym liście wspo­
mniałem o spisaniu jako rekwizyt wojenny wszystkich 
koni obywateli wiejskich. Obecnie policye w miastach i 
miasteczkach spisują mieszkańców, gatunkując ich na o- 
siadłych i nie osiadłych. Osiadli są ci, którzy mają wła­
sne domy, za nieosiadłych uważani są ci, co choć należą do 
gminy nie mają żadućj własności Właścicielom domów 
zalecono aby przysposobili konie i powózki pod przewóz 
wojska; nie osiadłym zaś polecono aby dostarczyli fur­
manów'. Urządzenie takich zapisanych wozów zosta­
wione jest dowolności policyi, która z miasta lub z mia­
steczka przepisaną liczbę takich pociągów ma wystawić. 
Nowe znowu przybywa jćj źródło do ciągnienia korzyści 
dla siebie z zniszczonego i tak już kraju.

Rozpuszczano po całym kraju pogłoskę, że Rosja­
nie zamknąć mają granicę od Galicyi. Kupcy więc spie­
szą z transportami przez Radziwiłłów, Wołoczyska, TIu- 
siatyn. Mówią także, że żandarmerya otrzymała już roz­
porządzenie aby nikogo za granicę nie wypuszczać, choć­
by za najlegalniejszym paszportem, oprócz kupców, któ­
rym wszakże jeszcze nie tamują przejazdu, lecz go utru­
dniają rozmaitemi nużącemi formalnościami. Rozszerzono 
znowu cenzurę listów, które wszystkie każdy urząd po­
cztowy odsyła do gubernii, gdzie przy głównym urzędzie 
pocztowym'powiększono oddział zajmujący się otwiera­
niem listów, jakowych mnóstwo nie dochodzi przezna­
czenia swego, oprócz listów ściśle kupieckich, napełnio­
nych cyframi, które je chronią od zatracenia. ■

Powiadają, że sułtan napisał własnoręczny list 
do cara z zapewnieniami pokojowemi i z życzeniem spro­
wadzenia porozumienia między obu dworami. Ciekawą 
ilustracyą tćj wiadomości jest zdarzenie, opowiedziane 
korespondentowi Czasu, które miało miejsce w Li- 
wadyi, a dosadnio malujące osobiste usposobienie cara:

„Jest w Moskwie człowiek powszechnie znany z swojćj 
energii, uczciwości i majątku nabytego kilku szczęśli-
wemi spekulacyami — zowie się Aleksander Aleksan 
drowicz Prochoszczykow. Służył niegdyś w pułku 
gwardyi siemienowskićj i wziął dymisyą w randze kapi­
tana. Prócz hotelu, zwanego Bazar słowiański, posiada 
on kilka własności ziemskich i dwanaście domów w Mo­
skwie. Do popularności, jakiej używa w mieście, przy­
czyniły się po większćj części dary dla „braci Słowian“ 
i jego niestrudzona działalność jako członka komitetu 
słowiańskiego, posunięta niekiedy aż do fanatyzmu. Otóż 
człowiek ten uczuł się nagle natchnionym do spełnienia 
świętej inisyi, tj. do skłonienia cara, aby ogłosił kru- 
cyatę przeciw Turcji dla wyswobodzenia Słowian. Nie 
wiadomo mi, jakiemi drogami doszedł do swego celu — 
lecz wiem z pewnością, że w Liwadyi doznał jak naju­
przejmiejszego przyjęcia. Miał kilka konferencyi z ks. 
Gorczakowem, Adlerbergiem, Ignatiewem i otrzymał 
trzy posłuchania u cara, z których każde trwało naj­
mniej godzinę. Nowy ten Piotr pustelnik przemawiał 
do cara, z niesłychaną energią, z ogniem niedorównanym, 
błagał go, aby bez wahania się, bez względu na intrygi 
dyplomatów „zgniłej Europy“ przedsięwziął świętą wojnę, 
w której celach święta Moskwa oddaje się jakby jeden 
człowiek; aby ufał jednemu tylko Ignatiewowi, który w 
całćm otoczeniu sam godzien zaufania. Car odpowiedział 
mu, że nie ma pieniędzy, że organizacya armii jeszcze 
nie ukończona, że Europa mogłaby dać uczuć swoją 
przewagę maczćj niż notami dyplomatycznemi, a na 
wszystkie te względy natchniony apostoł miał zawsze 
odpowiedź, składającą się z parafrazy: „„Bóg tak chce.““

Nieraz się już zdarzyło, że ludzie całkiem nieznani 
zdołali wywrzeć głębokie wrażenie na cara, skłonnego 
do sentymentalizmu, ilekroć umieli potrącić tę strunę. 
To samo zaszło z Prohoszczykowem; w długich tych 
„sam na sam“ car ściskał go, całował rozczulony^pra- 
wie do łez, zapewniał go o swej miłości ojcowskiej ula 
wszystkich Słowian, dla wszystkich slawofilów nie wyj­
mując Aksakowa, na którego dotąd patrzył z ukosa. 
Cokolwiekbądź faktem jest, że Prochoszczykow wywarł 
wielkie wrażenie na cara i osiągnął, jeżeli nie całkowicie 
to przynajmniej w części cel swego kroku. Po dziesię­
ciodniowym pobycie opuścił Liwadyą z upoważnieuiem, 
aby rozgłosił rozmowy swoje z carem i wszystko, co u- 
zna za potrzebne rozgłosić, aby utrzymać zapał i uspo­
sobienie wojownicze ludu w obronie świętej sprawy. — 
Wiem od kogoś, co towarzyszył Prochoszczykowowi w 
podróży z Liwadyi do Moskwy, że korzystał hojnie z 
pozwolenia carskiego. Powrót jego był rodzajem try­
umfu, nieprzerwanym szeregiem bankietów i mów pod­
niecających. We wszystkich miastach znaczniejszych 
przez które przejeżdżał Prochoszczykow, przyjmowały 
go Rady gminne, korporacye i t. d. z największym za­
pałem, jako powiernika i tłumacza myśli i projektów 
cara. Co do działań tego człowieka za powrotem do 
Moskwy tyle mogłem się dowiedzieć dotąd, że za jego 
wpływem Rada gminna miasta oświadczyła się gotową 
złożyć 10 milionów rubli w razie wypowiedzenia wojny.“

=& ParyÆ, 31 października. Izby zebrały się w 
zupełnej prawie ciszy i bez udziału publiczności — 
którćj ciekawość zajmuje prawie zupełnie sprawa wscho­
dnia. W senacie było obecnych mało co więcej niż je­
dna trzecia ogólnćj liczby członków, a w izbie deputo­
wanych zebrała się połowa. Biura różnych grup parla­
mentarnych wysłały do deputowanych, bawiących jeszcze 
na prowincyi, wezwanie, aby stawili się na piątkowe po­
siedzenie. Głoszą nawet, że kilku deputowanych lewicy 
zażąda przy rozpoczęciu piątkowego posiedzenia imien­
nego wywoływania posłów i wniesie o kary dyscyplinarne 
na nieobecnych. Na piątkowćm posiedzeniu ma mi­
nister spraw zagranicznych, ks. Decazes, przymuszony 
przez lewicę, zdać publicznie sprawę ze stanowiska rzą­
du w kwestyi wschodnićj. Czy to nastąpi, na pewno 
powiedzieć nie można, zwłaszcza, że na posiedzeniu 
Union républicaine senatu postanowiono nie in­
terpelować wcale rządu w sprawie wschodnićj, chyba 
gdyby zaszły wypadki, obchodzące bliżej godność Francyi.

Rząd hiszpański zażądał podobno od Francyi wy­
dania Ruiz Zorilli, a rząd francuzki zastósuje się, jak
mówią, do tego żądania. Don Karlos, bawiący' ciągle, w

AUSTRYA I WĘGRY.

NIEMCY.
ś"u Berlin, 2 listopada. Na dzisiejsze posiedzenie 

parlamentu niemieckiego stawiła się wreszcie potrzebna 
do uchwał liczba posłów. Przy wywoływaniu nazwisk 
naliczono ich 220. Przystąpiono więc do wyboru mar­
szałków i biura. Jakkolwiek dzienniki berlińskie, nie 
donoszą nic jeszcze o rezultacie tego wyboru, wątpić nie 
można, że wybranymi zostali pp. Forckenbeck, Stauf- 
fenberg i dr. Hanel. — Dotychczas złożono w parlamen­
cie projekt do prawa odnoszący się do wypadków na 
morzu i memoryał dotyczący wykopalisk w Olympii. 
Przedłożono także wniosek, który wyszedł z łona cen­
trum i frakcyi socyalistów, żądający zawieszenia śledztwa 
kryminalnego przeciwko dr. Franz i Liebknechtowi. — 
Sprawa budowy gmach"- Maparlamentu, nabycia

do głównćj kwatery telegramu, polecającego zawieś® 
kroków nieprzyjacielskich, takowe ciągły się __ 
wiadomo, przez 30 i 31 paźdz. i doprowadziłj’ do nt| 
umfalnego pochodu armii tureckiej do Aleksinaczu”< 
czem zawiadomiła z.ostentacyą W. Porta swoich pra 
stawicieli za granicą.’

O odkrytem w tych dniach w Carogrodzie sprzysj, 
żeniu zawiera wiedeńska P o 1 i t. C o r r. kilka zajmuj; 
cych szczegółów : Od pewnego czasu dochodziły w, 
żyra, Midhada paszę i kilku innych ministrów listy 
imienne, pisane w jednym i tym samym duchu i dorU«k>c^ ° 
dzające odrzucenie wszelkiej zagranicznej interwen^lko 
Rząd uwięził niejakiego Hair efendiego, a gdy ten obfbyć uż)' 
szerne poczynił zeznania, miała W. Porta w swśm ręktba11 
nić spisku. Sprzysiężenie miało na celu strącenie o^sunko 
cnego rządu, detronizacyą sułtana Abdul Hamida, Tyn
klamowanie sułtanem Jussufa Izzedina i powołanie" djfalchau 
wezyratu Mahmuda Nedżim paszę. Spiskowcy liczyli ni\mlrnen 
pomoc ludności mahometańskićj a głównie sfanatyzo\\a,jal się 1 
nych softów. Na pozorach do ruchu nie brakło spisko^Arnim, 
wcom. Główny kładli nacisk na reformy i przywiRjJpójść 
nadane skutkiem takowych chrześciannom, przywflej«owćj s 
poniżające naród mahometański i przeciwne świętym rudemQnst 
stawom „cheri.“ Przewódzcy powstania liczyli na skuikołach, 
teczne poparcie ludności, która niezawodnie byłaby ¡d^rnim0' 
nie zawiodła, gdyby zeznania Hair efendiego nie byhcała tńr 
zniweczyły całćj pracy. Spiskowców w liczbie 300 dj wiad°ul 
350 trzymają w więzieniu policyjnćm; aresztowania burg nd 
trwają ciągle jeszcze.

Uwięzieni denuncyacyą współspiskowców przyczy 
niają się tćm samćm do zapełnienia więzień. , Areszto- g„ 
wania odbywają się w dzień biały, a mieszkańcy Garoj n ;t 
grodu przypatrują się obojętnie konwojom więźniów. M SP°, J 
czele spisku stało dwóch wysokich ulemów. Cheri?, i;v 
efendi i Mouhi eddin efendi i dwóch cywilnych dostoj- 
ników, Riaz pasza i Riza bey. Cherif efendi był przed- 
stawiony przed upadkiem Mahmud paszy przez tęgi 
sułtanowi Azizowi na najwyższą godność duchowną i 
Turcyi, tj. na godność szeik-ul-islamu. On i Mouhi 
edin byli nauczycielami ks. Jussuf Izzedina. Riaz pasza 
jest usamowolnionym niewolnikiem ojca Mahmuda paszyi 
i zawdzięcza swą karyerę swojej siostrze, żonie Seli:
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Paryżu, daje 15 listopada wielki wieczór w swoim hotelu 
przy ulicy de la Pompę, na który zaprosił cały Faubourg 
St. Germain.

Książę serbski obstalował w Paryżu znaczną ilość 
czerwonego sukna dla wojska, które na sposób francuzki 
ma nosić czerwone pautalońy. —■ W dniu wczorajszym 
odbyła się w Bourgec sześcioletnia uroczystość bitwy 
z dnia 3u października 1870. Na uroczystość tę przy­
było wielu wyższych oficerów a między nimi Hanrion, 
komendant wojskowćj szkoły w St. Cyr.

Przywódzcy połączonych frakcyi lewicy mieli pono­
wną naradę z prezesem ministrów Dufaure w sprawie 
wniosku Gatineau. Lewica żąda, aby skazani i n c o n- 
t u m a c i a m komuniści, którzy się stawią dobrowolnie, 
sądzeni byli przez sądy przysięgłych, podczas gdy mi­
nister Dufaure chce ich oddać sądom wojennym. W 
przyszły czwartek ma raz jeszcze odbyć się w tej spra­
wie konferencya pomiędzy reprezentantami lewicy a p. 
Dufaure.

w Wiedeii, 1 listopada. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że w Izbie panów, która zbiera się w piątek, 
t. j. 3 listopada, przygotowuje się także interpelacya w 
sprawie wschodniej. Rozprawy nad kwestyą wschodnią 
w Izbie niższej rozpoczynają się w piątek i przybiorą 
w każdym razie wielkie rozmiary. Dotychczas zapisało 
się do głosu przeszło 40 mówców, należących do wszy­
stkich frakcyi Izby. Cyfra zapisanych stopnieje wpra­
wdzie w toku dyskusyi, w każdym razie trzeba się na 
to przygotować, że rozprawy przeciągną się przez kilka 
posiedzeń.

Polscy posłowie mają zaznaczyć przy tej sposobności 
swe odrębne stanowisko. Ciekawe są instrukcje, jakie 
udziela posłom polskim prasa polska pod zaborem au- 
stryackim.

Czas krakowski każę delegatom zająć stanowisko 
bierne i żąda, ażeby oświadczyli, że im bardzo zależy 
na sile państwowej Austryi.

K r o n i k a lwowska żąda od delegatów, aby bez 
angażowania się przedwczesnego zwrócili przy tej spo­
sobności uwagę na to, jak w obec bliskich wypadków 
niezręcznie sobie postępuje z Polakami Austrya, odma­
wiając im praw narodowych i historycznych.

Dziennik polski chce by polscy posłowie za­
jęli w Radzie państwa w dyskusyi tćj stanowisko bardzo 
wybitne i by wybrali do gruntownego rozbioru tej sprawy 
najlepszych swoich mówców. Chce bj’ wyzyskali, iż sprawy 
wschodniej początek „nie w bośniackiem, hercogowińskićm i 
bułgarskiem powstaniu, nie w peryodycznie powtarzających 
się ruchach nad Bałkanem i dolnym Dunajem, nie w 
gromadzeniu wojsk rosyjskich u południowych i południo­
wo-zachodnich granic caratu; lecz że kwestya ta trwa 
nieustannie raz wielkim wybuchając płomieniem, to znowu 
jak utajone pod popiołem zarzewie; że źródłem jćj roz­
biór Polski, dokonane w skutek niego wcielenie Rosyi 
w polityczny systemat Europy i otworzenie caratowi 
drogi do Konstantynopola; że cała groźua ta dla Euro­
py kwestya streszcza się w tćm czy Rosya ma zapano­
wać nad Bosforem i zawładnąć całym południowym 
wschodem Europy, że przeto chcąc sprawę tę załatwić, 
trzeba złe w samem źródle jegrj^&atamować przez po-

V TURCYĄ.
Carogród, 1 listopada. W kwestyi zawie­

szenia broni mamy dzisiaj to w pierwszym rzędzie do 
nadmienienia, że ultimatum rosyjskie fałszywie 
zostało podanćm przez biuro telegraficzne. Wedle za­
mieszczonego w Journal de St. Petersbourg 
tekstu urzędowego domagała się Rosya nie sześcio­
miesięcznego zawieszenia broni, lecz sześcio­
tygodniowego lub dwumiesięcznego. Tekst 
sam brzmi następnie w tłumaczeniu: „St. Petersburg,
13 (30) października. J. C. Mość cesarz raczył dzisiaj 
18 (30) października rozkazać, by jenerał Ignatiew o- 
świadczył W. Porcie, że jeźli w przeciągu dwóch dni nie 
przyjmie bądź sześciotygodniowego bądź dwumiesięcznego 
rozejmu i jeźli nie da bezzwłocznie rozkazu do zaprze­
stania działań wojennych, ma ambasador opuścić Caro- 
gród wraz z całym personalem ambasady i zerwać sto­
sunki dyplomatyczne.'1

W związku z tern telegrafują z Petersburga do 
Politische Correspondenz: „Rozkaz przesłany 
jenerałowi Ignatiewowi co do przedłożenia publikowane­
go w dzienniku urzędowym ultimatum, wyszedł ostatnićj 
nocy bezpośrednio od cesarza bawiącego w Liwadyi. 
Ztaintąd wyszedł również rozkaz powiadomienia o posta­
nowieniu rządu w dzisiejszym numerze dziennika urzę­
dowego. W kolach kompetentnych twierdzą stanowczo, 
że cesarz powziął postanowienie to w skutek najśwież­
szych wypadków na serbskim teatrze wojennym, głównie 
atoli w skutek kontynuacyi bez względu na będące w 
zawieszeniu układy pokojowe tureckiej akcyi wojennej. 
Tak tutaj jak i w Liwadyi są tego przekonania, że W. 
Porta dla tego tylko przewleka układy co do zawiesze­
nia broni, aby dać armii tureckiej możność zniszczenia 
całej serbskićj siły zbrojnej i obsadzenia Białogrodu.“
Z Carogrodu piszą do Kölnische Z t g., że W. Porta 
zawiadomiła przed ultimatum rosyjskiem mocarstwa, a / 
zwłaszcza ich przedstawicieli w Carogrodzie o swojem 
postanowieniu względem zawieszenia broni. Wedle tego 
oświadczyła W. Porta swoją gotowość do przyjęcia dwu­
miesięcznego rozejmu z możnością przedłużenia go pp 
dwakroć po sześć tygodni. Kölnische Ztg. twier­
dzi, że jenerał Ignatiew w poniedziałek już (przed ulti­
matum ?) oświadczył, że przystaje na to.

Z''Wiednia telegrafują: „Słychać z dobrego źródła, 
że W. Porta zawiadomiła dnia 30 z. nr. rano mocarstwa 
o swej decyzyi w kwestyi zawieszenia broni.“ Presse 
odbiera następujące telegramy:

Per a, 31 października. W tutejszych kołach po­
litycznych utrzymują na pewno, że na dziś zwołaną zo­
stanie wielka rada, celem zawiadomienia jej o rosyjskiem 
ultimatum i zaciągnięcia jćj zdania w tej mierze.

Per a, 31 października. Wczoraj po południu 
udał się jenerał Ignatiew do Safwet paszy i doręczył mu 
ultimatum gabinetu petersburgskiego, oświadczając zara- 
rem, że dnia 1 listopada z uderzeniem godziny 12 bę­
dzie oczekiwał odpowiedzi W. Porty.

Carogród, .30 października. (Depesza oddana 
w Carogrodzie pi zed nadejściem tam rosyjskiego ultimatum.) 
W tutejszych kołach dyplomatycznych obiega pogłoska, 
że rząd zawiadomił jeszcze wczoraj telegrafem Abdul 
Kerima, że W. Porta zgodziła się na dwumiesięczny 
rozejm, skutkiem czego ma zaniechać działań wojennych. 
Spodziewają się, że z dniem 1 listopada nastąpi na ca­
łym teatrze wojennym zupełny spokój.

Ostatni telegram mija się z rzeczywistym stanem 
rzeczy, gdyż mimo wysłanego pod dniem 29 października

bey, pierwszego szambelana sułtana Abdul Medżidu, jecll 
Riaz pasza posiada kolosalny majątek, odziedziczony po: ''z'* 
swoim szwagrze Selim beyu. Riza bey był aż do TKu 
padku Mahmuda paszy dyrektorem archiwów W. Porti 
i członkiem powołanej przez Mahmuda paszę do życi 
wielkiej rady wykonawczej dla zaproponowanych przez 
lir. Andrassego reform. Z upadkiem Mahmuda paszyj 
usunięto ich obu. Jako piątego w związku wymieniaj: 
siedmdziesięcioletniego ulema Kiamila beya. Reszl 
sprzysiężonych nie zajmowała wybitniejszego stanowiska! 
są to ludzie nieznani, po większej części sofci, , choć nie 
brak urzędników, oficerów i marynarzy. Spiskowcom; 
nie tyle szło o politykę, co o powołanie na nowo dd , • 
steru Mahmuda paszę. Wymienionych spiskowców ska-1 * 
zano już na wygnanie w różne strony. Resztę zawikla- “ . 
nych w sprzysiężenie przesłuchują dopićro. Czeka ich ‘ “J / 
więzienie. Niebezpieczeństwo już przeszło a rząd.jest' 
w chwili obecnej znowu panem sytuacyi.

Do wiedeńskiego Fremdenblattu piszą poi| 
dniem 27 października, co następuje o rzekomćm usu­
nięciu prześladowania chrześcian w Bułgaryi i ukaraniu. - j 
jego sprawców: „T. Baring powrócił z Bułgaryi do Ca- 8 c 
rogrodu, przekonawszy się, że nie zdoła tutaj stanowczo! 
nic wskurać. Nawet Szef ket pasza, główny winny, pozo- 
staje na wolnćj stopie a wiadomość o jego chorobie jest 
zmyśloną. Oświadczył on wyraźnie, że wszystkie rzezie 
w Bułgaryi dokonał na rozkaz rządu i że w tym wzglę­
dzie żadna na nim nie ciąży odpowiedzialność. I rze­
czywiście nie wykonano dotychczas ani jednego wyroku 
przeciw baszibuzukom; Szefket pasza oświadczył, że bu­
rząc Tatar Bazardzik i siedm innych wsi, spełnił jeno 
przesłany mu na piśmie rozkaz Abdul-Kerima, ministra 
wojny, który rozkaz obiecał przedłożyć, gdyby mu pro­
ces wytoczono.

W tych dniach powołał w. wezyr Haidar efendiego 
do Carogrodu celem nakłonienia go do zeznań na ko­
rzyść Szefketa paszy. Haidar jest muteszerifem w Sli- 
wnie i on to umiał powierzony sobie okręg ochronie 
od napadów baszibuzuków i utrzymać w nim porzą­
dek. Odmówił stanowczo żądaniu i oświadczył, że zezna 
tylko szczerą prawdę; skutkiem tego dano mu dymisyą 
a na jego miejsce posłano Takzi beya, muteszerila Hu­
czy. W obec takich stosunków sformułował p.
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w ten sposób swe przekonanie, że 
dztwa nie podobna spodziewać się, 
ścianom sprawiedliwość.“

w obec takiego śle-i 
by wymierzono chrze-

OŚWIATA LUDOWA.
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rzecz Towarzystwa Oświaty ludowej : .
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XVIII.
W przeszłym Przeglądzie wspomnieliśmy 0 

ostrych zaczepkach, jakie wychodzą z obozu Deutsche 
Reichsglocke przeciwko księciu kanclerzowi RzU' 
szy niemieckiej. Mówimy umyślnie z obozu, gdyż p®' 
mienione pismo nie jest sobie zwyczajnym dziennikiem, 
lecz organem wszystkich tych, którzy z słusznych, czy 
też niesłusznych powodów mają księcia Bismarcka w nie- 
nawiści. Jakeśmy to już zauważyli, stara się prasa nie­
miecka całą tę sprawę, arcynieprzyjemną jej, ile mo­
żności przemilczeć. Z osobą Bismarcka wiążą ją bowiem 
najrozmaitsze węzły. Podajemy tu przeto naszym czyi 
telnikom niniejszem próbkę tonu, z jakiego się D e u t 
sche Reichsglocke do niego odżywa. „Przemy' 
słowy mąż stanu“, taki tytuł artykułu, zawierający ro' 
zmaite insynuacye. Oto wyjątek z niego:

„Do księcia kanclerza Rzeszy należy teraz, w rotę 
resie własnćj osoby, jego stanowiska i narodu nienue^
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j, wystąpić jak najspieszniej ze skargą o potwarz 
Jtfiwko Reichsglocke i p. Dietzowi, w celu wy- 

trviażania swój nieskazitelności w drodze jawnego p o - 
;zu’« t p powania sądowego. Obowiązkiem to jego{ 
przedtko sługi królewskiego majestatu, jako żołnierza i jako 

Xnclerza narodu niemieckiego. Z wielkiem zadowole- 
irzysijj’effl przyjęlibyśmy chwilę, w któréjby obudzona prze- 
łjnmjLjffko niemu nieufność ustąpiła, — ale nie zadrżeliby śmy 
w. ¿R gdyby Niemcy tego widowiska doczekać się miały, 
ty b<X’najpierwsi ich mężowie stanu wyszli w ręku żydo- 
i dor^kich gründerów na s p ó 1 n i k ó w g r ü n d e r s t w a. 

“¡ko wiadomość całej, nie zasłoniętej prawdy może nam 
użyteczną, a świadomość w i e 1 k i é j n ą s z é j

3 ń b y otworzy nam drogę do powrotu ku lepszym 
iunkom na podstawie moralność i.“ 
Tymczasem trzymają redaktora dziennika tego, p. 

jchau w kozie. Z drugiéj znów strony w ślad za hr. 
jimem-Boitzenburg, naczelnym prezesem Szląska, po- 

dłf się do dymisyi inny wysoki dostojnik, hr. Hermann
rnim, tajny radzca legacyjny. Za nimi mają podobno 
ijść wszyscy Arnimowie, liczący się w cywilnéj i woj- 

wiíeje'skowéj służbie prawie na setki. Jest to zachowanie się 
ym u.demonstracyjne, wywierające pewne wrażenie nawet w 
1 skul kołach, które się dotąd w obe ckonfliktu Bismarckowsko- 
by iefc\rniniowskiego biernie na uboczu trzymały. Sprawa ta 
; byhcala tém więcćj nabierze interesu, jeźli się potwierdzi 
00 dó wiadomość, że Jego KMość odmawia p. Arnim-Boitzeu- 
'Wuniajiiurg udzielenia dymisyi.

* * 
zyczyJ *

Sedan odniesiony w Filadelfii nie daje Niemcom 
, X?" spokoju. Puściliby go wprawdzie chętnie w niepamięć, 
¿jjg jgdyż czują dobrze, że czcza gadanina w obec faktu nie- 
ostoj na teraz niezmiennego, nie na wiele się
),z ¡¡przydać może. Lecz nasuwa się im inna kwestya, któ- 

ton téj niestety pominąć nie można a mianowicie: czy w o- 
,n ®Sec poniesionćj w Filadelfii porażki przemysł i sztuka 
Wouk niemiecka mają a raczéj mogą się w ogóle kusić o wzię- 
pa. cie udziału w wystawie paryzkiéj 1878 roku? Kwestya 
pa-^t0 niesłychanie drażliwa. Dwóch Sedanów byłoby bo- 
SeliJ w'em w raz'e danym rzeczywiście za wiele — nawet na 
Iżiik wytrawny żołądek zarozumiałości niemieckićj — nie 
iY wzięcie udziału zaś przyznaniem się do niemożności kon­
iu kurowania z innemi narodami, co znów zgoła nie lico- 
PorjJ wałoby z przyznaną sobie łaskawie misyą kulturtraeger- 
żyjską, wszechświatową. Kwestya ta „bycia lub nie bycia 

w Paryżu“ podniosła się jakoby do kwestyi „bycia lub 
pasziIlie bycia“ rzemiosła, przemysłu i sztuki niemieckićj w 
'liiajil Nie tylko bezpośredni interesenci nią zajęci, ale 
eszti ’ korporacye i urzęda rozmaite, na czele z ministerstwem 
iskai Prusli>ńm i radą związkową niemiecką. Prowadzą się 
¿ nj ankiety, ściągają opinie ze wszystkich stron. Zdaje się, 
vcoffl że ostateczn'e rozstrzygniętą zostanie sprawa ta na radzie 
, J związkowćj Rzeszy niemieckićj, czćm sprawa wystawy 
S]J podniesiona do znaczenia pierwszorzędnego, nie już eko- 

ikla-1 uomicznngo ale politycznego. Rozumie się, że i uchwała 
t ¡J najwyższej władzy nie może nikogo zmusić do blamo- 

•est wania się w Paryżu. Jeżeli więc, co prawdopodobne, 
J organa państwowe zdecydują się na zalecenie wzięcia udziału 
Dój w wystawie, to chcąc przemysłowców do niego nakłonić, 
J będą musiały wystawcom niemieckim niesłychane i nie- 

,anjJ bywałe dotąd w świecie poczynić koncesje. I tak już 
gruchają o tćm, że rządy poniosą nie tylko opłaty wszy- 

iVCZ0 stkich kosztów transportowych tam i nazad, ale podej- 
J mą, się nawet wszelkich kosztów wysta­

wowych. Rzecz ta pachnie milionami, pojęcie bowiem 
,,koszta wystawowe“ bardzo elastyczne. Czyżby się rze­
czywiście na tćm skończyć miało, że będziemy my, my 
ciemni biedacy, za naszych kulturników płacić koszta 
ich popisów paryzkich? Czegoś podobnego od nas wy­
magać byłoby rzeczywiście bezczelnością bezczelności. — 
Spodziewamy się, że podobny wniosek budżetowy rządu 
znajdzie odpowiednią odprawę ze strony posłów naszych. 
Do zbicia buty niemieckićj na kwaśne jabłko w tym przy­
padku nawet talentu „mówcy“ nie potrzeba.

Przy tej okazyi nie podobna nam nie ubolewać 
szczerze nie już nad upadkiem przemysłu niemieckiego, 
ale nad zdrowym rozsądldćm Niemców. Czyż Niemcy 
rzeczywiście już tak nizko upadli, że nie. rozumieją dla 
czego ubożeją, dla czego przemysł i sztuka u nicii upa­
dają, i upadać muszą. Tam gdzie państwo wszystko 
zabiera a nic prawie nie o d d a j e, tam gdzie 
na komendę nie tylko bronią robią i manewrują, ale 
gdzie tylko na komendę i myślą i uczą, tam słowem gdzie 
się wszystko z góry na komendę dzieje, i gdzie państwo 
wszystkie środki materyalue i moralne dla siebie zagarnia od 
pieniądza, siły fizycznej aż do drgania serca młodcianego — 
tam wraz z geniuszom wolności gaśnie iskra natchnienia 
i twóruzości, tam nie ma miejsca dla sztuki i pomysłu, 
nie można bowiem razem służyć dwóm Bogom, a cóż 
dopićro Bogu i Molochowi. Tego i najelastyczniejsza 
natura nie dokaże, bo to jest w ogóle przeciwko natu­
rze. Panowanie absolutne paragrafów karnych, za­
kazy mowy ojczystćj, wszystko to da się do czasu 
przeprowadzić — lecz chcieć być obok tego jeszcze i 
wieszczem namaszczonym i w natchnienia bogatym i z 
muzami w zażyłości, to więcćj niż śmieszna pretensya.

Ów znany przesiębiorca kolejowy p. Plessner, jak 
wiadomo, zbankrutował, a masa jego konkursowa przy­
niosła pp. akcyonaryuszom coś około 2/s °/0 za sto. Lecz 
na tern nie finitala comedia. Znaleźli się akcyo- 
naryusze, obfitujący snąć w swobodny czas. Ci zabrali 
się do studyowania przeszłości spółki akcyjnej p. Ples- 
snera i wykryli, jak twierdzą, że szwindel kwitnął w 
nićj od samego założenia. Bilanse od dawna miały7 być 
po prostu fabrykowane, w celu świetniejszego przedsta­
wienia stanu rzeczy a tem samem przerwania kursu 
akcyi nad rzeczywistą wartość ich. Skutkiem tego gro­
żą p. Plessnerowj zapoznaniem go z prawem karnem, a 
Radzie nadzorczej upodłćj spółki wytoczeniem procesu 
cywilnego z tytułu potwierdzenia bilansów niezgodnych z 
prawdą. By nie być źle zrozumianymi, dodajemy. że 
Rady Nadzorczej kolei gnieźnieńsko-oleśni- 
c k i ć j, budowanej przez towarzystwa Plessner, sprawa 
powyższa zgoła nie dotyka.

Osławionej „Dortmunder Union“ „einer der blutig­
sten Gründungen“ jak Niemcy mawiają, którćj akcye 
spadły z '20ü°/o na 9%, przybitą została autrepryza bu­
dowania mostu stałego przez Wisłę pod Grudziądzem i 
to' dla kolei państwowej 1 a's k o w i c k o j a b ł o n o- 
wskićj. Cena przybicia wynosi na 3,138,420 m. Most 
kędzio o 11 filarach z przestworami 100 metrów, z za- 
potrzeb nań żelaża obliczona 8 milionów kilogramów 
czyli 160,000 cent. Spodziewać się należy, że po zy- 
skanem doświadczeniu stanie most nie tylko trwały ale 
i praktyczny. Wiadomo, że most tczewski, mimo że ko­
sztował pięć razy tyle, z powodu ciasnoty swćj jest cał­
kowicie chybionem dziełem, co wszakże nie przeszkadza, 
iż niedawno temu wyczytaliśmy w jednem z tutejszych

pism polskich hymny pochwalnie dlań jakoby arcydzieło,
pochodzące widocznie z pod 
czonego turysty.

pióra jakiegoś niedoświad-

Biedni wierzyciele T e 11 u s a, jeżeli kalkulatura tu­
tejszego sądu, pracująca już od kilku tygodni nad no­
wym planem dystrybucyjnym^ szczęśliwie dzieła swego 
dokona, mogą się w grudniu r. b. znów wypłaty około 
5 prc. na kapitał im należny spodziewać. Takoż są 
jakieś nadzieje .rozdziału prywatnćj masy p. Stanisława 
Platera, dającćj mnićj więcej 6 prc. Zawisłem to głó­
wnie od porozumienia się wierzycieli tellusowych z są­
dem wolsztyńskim. Ponieważ się p. adwokat ku temu 
wyznaczony wraz z zawiadowcą masy tełlusowćj celem 
ubicia tćj sprawy już od pół roku w podróż do Wol­
sztyna wybierają, jest nadzieja, że się przecie kiedyś z 
łaski swćj wybiorą. Wszakże wierzyciele zastępców 
swoich dość drogo opłacają, możnaby się dla tych bie­
daków trochę zainteresować i pofatygować nawet.

Na kolei wschodnićj, będącćj własnością państwa, 
spodziewane jest obniżenie taryfy o 20 prc. Restaura­
cja fabryki sprytu Potworowski i Sp. szybko postępuje, 
niebawem zacznie się ustawianie aparatu a w grudniu 
spodziewają się już rozpoczęcia fabrykacyi.

Ostatnia mowa tronowa przy zagajeniu parlamentu 
niemieckiego, mówi wprawdzie o biedzie i zastoju prze­
mysłu i handlu niemieckiego, — lecz o zawieszeniu znie­
sienia cła od żelaza, ustanowionego prawem dawniej- 
szćm na 1 stycznia 1877 milczy. Widoczna ztąd, że 
rząd odnośnego projektu nie wniesie. Natomiast zbie­
rają się na gwałt liczne podpisy pod petycye za utrzy­
maniem cła, i sprawa ta niewątpliwie będzie przedmio­
tem zaciętćj walki w świeżo zwołanym parlamencie.

Laura „anziehend,“ König Wilhelm „schwach,“ 
Mägdesprung „begehrt,“ Vulcan „animirt,“ Louise 
„zurückhaltend“ i t. p. — otóż żargon giełdowy, pro­
dukt nowoczesnych czasów, nabytek dla postępu litera­
tury wątpliwćj wartości. Medytacya: Jeżeli za lat ty­
siące, gdy giełd dzisiejszych zapewne jnż i śladu nie 
będzie, pismo niniejsze przypadkiem przez jakiego szczę­
śliwca odkrytćm zostanie, a szczęśliwiec ten nie będzie 
miał komentarza uczonego pod ręką — cóż on nieborak 
pocznie z tym zabytkiem starożytnćj literatury? Ani 
wiemy, jakie potomności naszćj z czasów pozostawimy 
łamigłówki i hieroglify.

Proces Strousber
Od dwóch tygodni przeszło toczy się przed sądem przy­

sięgłych w Moskwie sprawa przeciwko Strousbergowi i wspól­
nikom. Sprawa ta rozprasza się na liczne szczegóły, mało in­
teresujące i częstokroć niezrozumiale dla nicmającego ich 
wszystkich przed oczyma, co właśnie bywa ze wszystkimi czy­
telnikami dzienników. Sprawa ta zresztą, chociaż w niéi cho­
dzi o wielkie sumy, chociaż występuje w méj tysiące pokrzy­
wdzonych, chociaż kara wisi nad grubemi figurami świata fi­
nansowego, nie odznacza się trudnością zagadnienia prawnego 
lub niezwykłością wypadków. Chodzi o pogwałcenie ustawy 
Banku Handlowego i Pożyczkowego w Moskwie przez stróżów 
téj ustawy, o pospolite przekupstwo i jeszcze pospolitsze oszu­
stwa. Nie będziemy się tedy wdawali w szerokie relacye o téj 
snrawie, podajemy tylko w streszczeniu akt oskarżenia.

Konkluzye aktu oskarżenia składają się z ośmiu paragra­
fów, jak następuje: I warszawski kupiec pierwszej gildy Gustaw 
Landau i radzca honorowy Paweł Polański są obwinieni o bra­
nie upominków od Strousberga i wydanie mu za to około sie­
dem milionów rubli pożyczki z kapitałów złożonyh w banku 
przez depozytaryuszow i akcyonaryuszy, a to bez należytej rę­
kojmi i wbrew własnym obowiązkom dyrektorów banku opisa­
nym w ustawie. Oiż sami obwinieni są także o ułożenie fałszy­
wego bilansu banku pod datą 1 (13) października, a to w za­
miarze ukrycia wysokości danej Strousbergowi pożyczki i w 
ogóle krytycznego położenia banku. Takie postępowanie pod­
pada pod artykuły Ilôt, 1155, 373, 3 4 i 362 Kodeksu krymi­
nalnego. II Poddany pruski Bettel Henry Strousberg jest ob­
winiony, że w maju 1874 r. zawiązawszy stosunki z dyrektorem 
banku Landauern a przez pośrednictwo tego ostatniego z Po­
lańskim, skłonił ich za pomocą przekupstwa do dania mu kil- 
kumilionowéj pożyczki, o której wiedział, że nie opiera się na 
należytych rękojmiach, że jest czynem występnym dyrektorów, 
a nadto pożyczki téj nie zwrócił. Postępki te podpadają pod 
art. 3, 1153 i 354 kodeksu kryminalnego. III Kupiec frydry- 
chamski Mikołaj Łoźeczników, buchhalter banku, jest obwinio­
ny o sporządzenie rozmyślnie fałszywego sprawozdania banku 
z rozkazu dyrektorów Polańskiego i Landaua. Podpada to pod 
art. 13, 154 i 362 kodeksu kryminalnego. IV Radzca przemy­
słowy Nikarnor Borysowski — rzeczywisty radzca stanu Daniel 
Szumacher dziedzic obywatel honorowy Andrzej Leniwow, 
dziedzic obywatel honorowy Szymon Wiszniakow — asesor ko­
legialny Benedykt Giwartowski — obywatel honorowy kupiec 
1-éj gddy Karol Jan Roeder — poddany pruski kupiec i-éj 
gildy Franciszek Grabbe — obywatel honorowy Aleksander 
Krestewników obywatel honorowy Piotr Sorokoumowski 
radzca stanu Jan Lamin — dziedzic obyw. bon. Piotr Wołkow 
— podp. inżynieryi Mikołaj lljin — dziedzic obywatel honoro­
wy Andrzej Korzinklin dziedzic obywatel honorowy Alikotaj 
Graczew — dziedzic obywatel honorowy Mikołaj Bonstanżogło. 
są obwinieni, że składając radę banku, obowiązani zarządzać 
jego spraw.,mi i czuwać nad biegiem interesów, niektórych 
swoich obowiązków całkiem nie spełniali, inne zaś pełnili nie­
dbale, i tym sposobem nie zapobiegli występkowi, a kiedy ten 
występek spełniono i o nim się dowiedzieli, nie nakazali nie­
zwłocznie powstrzymać działań banku i przyprawili tym sposo­
bem publiczność jeszcze o większe straty, niektórzy zaś sami 
sprzedawali jeszcze przez osoby podstawione własne akcye nie 
mające już żadnej wartości.

Takie postępki podpadają pod art. 1154, 40!, 3;J, 3’0, 
1175, 688, 16'P', („66 i 1:98 K. Kr. V. Grek nieżyński kupiec 
Dymitr Millioti, dyrektor banku, jest obwiniony, iż sprzedał po 
wysokiej cenie akcye prezesa rady banku Borysowskiego, kiedy 
wiedział o położeniu rzeczy i prawdziwej wartości tych akcyi. 
Przestępstwo to podpada pod art. ¡6-ñ i ¡66> K. Kr. Vi. — 
Wspominani po wyżej Borysowski, Szumacher, Giwartowski, 
Roeder, Grabbe, Wiszniakow, Leniwow, Krestownikow, Soro­
koumowski, Lamin, Wołkow, lljin, Korzinkin, Graczew, Polań­
ski i Landau, są obwinieni o ułożenie fałszywych sprawozdań 
banku za lata le7) i 1874, a to, iżby nie stracić dywidendy, 
unikać odpowiedzialności za naruszenie ustawy i ukryć kryty­
czne położenie banku. Odpowiedzialność za to określają art. 
llöi i 362 K. Kr. VIL

Członek rady, dz. ob. hon. Longin Pren, jest obwiniony 
o napisanie fałszywego sprawozdania ;a r. 1873. Podpada od­
powiedzialność z art. : 154 i 362 K. Kr VIII. Wspomniany 
powyżej Łożecznikow jest jeszcze obwiniony o udział w ukła­
daniu fałszywych sprawozdań banku za lata 1873 i ¡«7 , co jest 
występkiem przewidzianym w art. ¡154 i 36 K. Kr.

Proces ma się ku końcowi. Przesłuchano jnż wszystkich 
oskarżonych i świadków, przejrzano wszystkie dowody, a d. 36 
z. m. rozpoczął prokurator ugruntowanie swego oskarżenia, co 
i następnego dnia ciągnął dalej.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 3 listopada. Morningpost 
dowiaduje się, że rząd rosyjski przedsiębierze 
kroki celem przyspieszenia układów dla uregu-

lowania wszystkich kwestyi bieżących na pod­
stawie propozycyi angielskich.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 3 listopada.

— * Teatr polski. Jutro komedya Sardou: Stryj Sam.
— * Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów 

miasta załatwiono nasamprzód sprawy rachunkowe, a mianowi­
cie udzielono pokwitowa ie rachunków głównej kasy ubogich 
za r. 1873, oraz rachunków kasy oszczędności za r. 1874. Spra­
wozdanie z rachunków szkoły obywatelskiej za rok 1875, oraz 
rachunków podatków od psów za 1875, odroczono z powodu, że 
tako w e nie zostały jeszcze wygotowane. Wniosek właścicieli 
domu Jakóba Schlesingera synów, domagających się od miasta 
sprzedaży miejskiego domu do sikawek na Chwaliszewie pod 
Nr. 1 a, odrzucono. Następnie przyjęto wniosek odnośnej ko- 
misyi, proponujący wybór dziesięciu komisyi szacunkowych do 
szacunku podatku klasowego na r. 1877/8. Każda z tych ko­
misyi składać się będzie z 9 członków, tak że 96 obywateli 
miasta zajętych będzie na przyszłość s acunkiem podatku kla­
sowego. Na sprawienie dwóch nowych chorągwi na wieżę ra­
tuszową uchwalono 39 m. Dalej uchwalono na przebrukowa- 
nie Starego Hynku od Wrocławskiej aż do Wodnej ulicy 1600 
marek, na przebrukowanie Wodnej ulicy 760 m. a na konie­
czną reperacyą bruku innych ulic, o ile na to spóźniona już 
pora pozwoli, przeznaczono ogółem 250o m. Sprawę dotyczącą 
wytoczenia skargi kuratoryuui biblioteki Raczyńskich odroczo­
no aż do dalszego z powodu, że wygotowanie jej potrzebuje 
dłuższego czasu; wybór zaś płatnego miejskiego radzcy budo­
wniczego, powierzono do bliższego zbadania osobnej komi­
syi złożonej z pp. rzecznika Miitzla, Gerlacha, Feckerta, Hessel- 
beina i Neukranza. Następnie na wniosek p. rzecznika Miitzla 
uzupełniono porządek dzienny posiedzeń reprezentantów miasta 
w ten sposób, że w razie nieobecności przewodniczącego i wice­
przewodniczącego, p. d przewodnictwem.najstarszego członka re­
prezentantów odbędzie się wybór przewodniczącego posiedzenia; 
równocześnie uchwalono, aby wszystkie sprawy obrachunkowe 
i wyborcze przesyłał przewodniczący wprost odnośnym komi- 
syom. Dalej po sprawozdaniu p. B. Jallego uchwalono pobierać 
nadal od 1 stycznia 1876 r. podatek od rzezi. Wreszcie po za­
mianowaniu komisarzy wyborczych do wyborów 15 reprezentan­
tów miejskich, które się w listopadzie r. h. odbędą i przyjęciu 
w poczet obywateli miasta robotnika Roberta Schilda, zamknię­
to posiedzeniu jnż po 7 godzinie wieczorem odraczając pozostałe 
przedmioty do następnego posiedzenia.

— * Ma Starym Rynku zbiegły się onegdaj konie pe­
wnego goapodarza z Lasek, który pozostawiwszy wóz, wszedł do 
kramu. - Na wozie znajdowało się dwóch chłopców, którzy 
wypadli wprawdzie na bruk, lecz nie odnieśli żadnego uszko­
dzenia. Rozpędzone konie przytrzymano niebawem.

- * Kradzieże. Aresztowano czeladnika szewskiego, któ­
ry ukradt czeladnikowi piekarskiemu paletot i takowy sprze­
dał. Pewnemu mieszkańcowi naszego miasta skradziono 10(1 
cygar, klucz od kamienicy, tuzin koszul, kilkanaście chustek 
do nosa, kilka par szkarpetet, dwie butelki wina, nieco drobnej 
monety i los na loteryą.

* Odpowiedzialny redaktor Orędownika p. Wi­
ktor Stawiński skazanym został przez tutejszy senat karny 
za obrazę ministerstwa i tutejszego prokuratora Dresslera na 
6 tygodni więzienia. W pierwszej instancyi skazano p. Sta­
wińskiego tylko na 200 marek kary, a w razie niemożności 
zapłacenia ich, na 4 tygodnie więzienia.

* Prezes warszawskiego cywilnego i karnego 
trybunału, Rosyanin, Zakreski, bawił w dniu wczorajszym 
w mieście naszem i zwiedzał tutejsze lokale sądowe oprowa­
dzany przez prezesa tutejszego sądu apelacyjnego p. Kuno- 
wskiego. P. Zakreski był także obecnym na posiedzeniu kar­
nego senatu, odbytytem pod przewodnictwem wiceprezesa ape­
lacyjnego sądu Drenkmanna.

— * Pożary w Poznaniu. Wedle statystycznego zesta­
wienia Towarzystwa ogniowego było w Poznaniu w przeciągu 
lat 36 od r. 146—1876 ogółem 2 >4 pożarów i to 114 mniej­
szych a 126 większych. Najwięcej pożarów czyli 17 było w r. 
1874. Najmniej w r. 1859. bo tylko jeden. W roku bieżącym 
było już 7 i to większych pożarów w naszem mieście.

— * Solanki Inowrocław kie. Sezon kąpieiowy tego­
roczny rozpoczęty z dniem 20 czerwca, zamkniętym został w d. 
9 października. W tym czasie wzięto kąpieli ogółem 8957, z 
tych 8'52 solankowych, 805 wodnych i 98 tusz. Do tych ką­
pieli spotrzebowano 2,710,6)0 litrów wody. Do czyszczenia zaś, 
do kotła itd. l,689,40o litrów — tak że ogółem spotrzebowano 
3,406/ 06 litrów wody, cyli 64 !0 kubicznych metrów. Na ka­
żdy dzień przypadło w przecięciu 81 kąpieli. Koszta admini- 
stracyi kąpielowej nie licząc procentów od kapitału za Jado­
wego, oraz nie licząc nic od machin i aparatów, wynosiły ogó­
łem 2418 marek. Obecnie jest 12 cel z 13 wannami w zakła­
dzie, a w przyszłym sezonie będzie ich dwa razy tyle. W mie­
siącach zimowych mogą być urządzane kąpiele cieple dwa razy 
w tygodniu, jeżeli dostateczna zgłosi się liczba abonentów.

— * Profesor Bell wynalazł przyrząd, za pomocą któ­
rego można używać zwykłego telegralu do przesyłania dźwię­
ków muzyki i mowy ludzkiej. Próby dokonano między Bosto­
nem a New-Yorkieni. Telegrafista na tej ostatniej stacyi sły­
szał wyraźnie melodyą „Autd lang Syne“, graną na organach 
na stacyi bostońskiej.

— * Siły wojenne siedmiu wielkic.i państw europejskich, 
tj. Rosyi, Anglii, Austryi, Niemiec, Francyi, Włoch i Turcyi 
wynoszą w ogóle 5-, >00, '60 ludzi, 776 okrętów wojennych i 6974 
dział okrętowych. Od tej cyfry należy odtrącić lu. proc, na 
chorych lub takich, którzy z jakichbądź powodów nie inogą 
stanąć do służby czynnej a od pozostałej reszty trzeba jeszcze 
odjąć część trzecią na garnizony, służbę portową i t. d., tak że 
ostatecznie mocarstwa wymienione mogą wystawić na linii bo­
jowej 3,360,0' 0 ludzi, 47o okrętów wojennych i 3650 dział okrę­
towych. Z tej liczby przypada na Rosyą Ó40 ui.'O ludzi i 24 
okrętów ze stu działami; na Anglią 12 ,• 00 ludzi i 248 statków 
z 2 00 dział; na Austryą 606,01)1) żołnierza i 47 okrętów z 126 
działami; na Niemcy 7«: ,660 ludzi i 24 okręty z 6o działami; 
na Francyą 840,600 wojska i 6o statków z 600 dział; na Wło­
chy 360,0.,0 ludzi i 34 statki z 310 działami; na iurcyą 240,000 
ludzi i 60 statków z 3ou działami.

— * James Licht, milioner, który za życia swego rozdał 
5 milionów dolarów na cele dobroczynne, umarł duia 1 pa­
ździernika br. w San Francisco w Ameryce.

* Fotografie obłoków. Pp. Bourne i Shephard, naj­
znaczniejsi pomiędzy fotografami w Indy.ich Wschodnich, do 
spółki podjęli się bardzo trudnego zadania, zdjęcia fotografii z 
obłoków nieba wschodniego, które zwłaszcza w czasach tak 
zwanego Monsum, tj. wiatru z Oceanu indyjskiego, przybierają 
zazwyczaj nader oryginalne i piękne kształty.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 4 listopada Ka­
ro la Boromeusza, w kalendarzu słowiańskim Mściwoja.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 2, zachód o godzinie 
4 minut 2 .

Dnia 4 listopada 1557 zostawiona wolność wyznań Gdań­
skowi. — ¡6'3 Kozacy oblegają Zamość. ¡763 Turcy wypo­
wiadają wojnę Moskwie. i79t rzeź Pragi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Na Siroiidkę żałobną rodzin wiel­

kopolskich p. Teodora Zychiińskiego złożyli 
przedpłatę:

148. Budziszewski z Sikorzyna..............................6
149. Weronika z Łąckich Dąbrowska....................„ 6
156. Bronisław Dąbrowski z Winnejgóry ... „ 6

— Rolnika wyszedł Nr. 8 i zawiera: O przyczynach u- 
bóstwa ludu i braku komasalii gruntów, napisał H. hr. Wodzi- 
cki. — Kilka uwag nad ogólnym u nas stanem hodowli, napi­
sał dr. Z. Rościszewa ki. O materyale nawoź, wym w powsze­
chności p. i. I. — List otwarty do komitetu c. k. galic. Towa­
rzystwa gosp. w ważnej sprawie udzielania kredytu dla rolni­
ctwa przez Bank Narodowy, przez K. Hubickiego. — Wiado­
mości bieżące. — W feljetonie: Kronika rolnicza.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 listopada.

LUZIŃSKIEGO GRAND .HOTEL DE FRANCE. Taczano­
wski z Biskupic. Hr. Żółtowski z familią z Czacza. Pani 
Taczanowska z Szypłowa. Blumentóld z Kępna. Łubko z 
Berlina. Ehrenfort z Wiednia.

HOTEL STERNA EUROPEJSKI. Poetsch z Lipska. Obst z 
Berlina. Gensler z Akwizgranu. Bal z Królestwa Polsk. 
Lehmann z Akwizgranu.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 października 1876 r.

Pociąg osobowy 
Pooiąg uiięszany 
Pociąg osobowy

2-4 0 5 godzinie 33 minut z rana.
1-3 0 11 » n przed poł.
2—4 0 3 „ 33 n po poł.
1 — 4 0 U , 1 n wieczorem.

Pociąg osobowy klasa 1 —4 0 4 godzinie 47 minut rano.
» n 1 - 4 0 10 » 45 » przed poł.
» » 1—4 0 4 n 4 n po poł.
» » 1—4 0 7 » 5 n wieczorem.

(do Leszna).

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznaiiłka, 3 listopada.

Żyto: po 26 cent, wypow. Ceny wypowiedz 180. m,, na 
listopad 160.—, listopad-grudzień 158- , grudzień-styezeń
158.-----, styczeń luty 147.—, luty-marzec 148. .—, na wiosnę
156 - -

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50. - m.,

listopad 50.------ grudzień 50.30--, styczeń 56.80 - . , luty
51.30, marzec 51.Su- , kwiecień 52.30, maj —, kwiecień-maj 
52.6 —.

Wypowiedziano 25,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49.2) m.

Poznań, 3 listopada. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: deszczowny.
Żyto: cicho.
Cena wypowiedzialna —. — Wypowiedziano —.— ctr. na

listopad 160.----- , listopad-grudzień 158.--, grudzień-styezeń
158.-, styczeń-luty 157.—, luty-marzec ¡57.—, na wiosnę 168., 
kwiecień-maj 168.

Okowita: ospale.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano 25,0 0 litrów;—

na listopad 50.------ ., grudzień 50.30—, styczeń 5O.«O, luty
51.30—, marzec 51.8 >, kwiecień 62.30, kwiecień-maj 52.60—, 
maj 53.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.20 pł.
(W.) Poznań, 3 listopada. Ceny nn^kl. Pszeni- 

na nr. 0 i 1 17 - 8 50 m., rżana nr. 0 i , 43 — 14 mar- 
per 50 kilo.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo.

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenica...................................... U) 30 9 tiU 9
Żyto..................................................... 8 70 8 20 8 ___
Jęczmień.................... 7 70 7 6 70
Owies........................ 8 — 7 36 7 10

n nowy ....................................... _ — — _
Groch do gotowania ... . . _ —, _ _
Groch na paszę.................................. _ _ — _ _ —
Rzepik zimowy........................
Rzep zimowy................... _ — _ __
Rzepik latowy . . , _ — — _
Rzep latowy ...... — _ _ _
Tatarka . ......................... — _ _ _ _
Kartofle .................... 1 40 1 30 1 20
Łubin żółty.................... 5 54 5 30 6 20

„ niebieski . . . 5 _ 4 80 4 70
Koniczyna czerwona................... _ _ — —

„ biała .................................. _ _ _ _
Groch biały....................................... — — — — — —

Poznań, dnia 3 listopada 1878.
K o ni 1 g y a targowa.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 3 listopada 1876 roku.

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 10 30 9 60 9Żyta 8 70 8 20 8
Jęczmienia. . .1 - - 7 70 7 6 70Owsa....................- - 8 7 30 7 10„ nowego. . - _ _ _ _
Grochu do gotow. - - — , _ _

„ na paszę - _ _ _ ■
Rzepiku zimowego - _
Rzepiu. zimowego - _ _ _
Rzepiku latowego - __
Rzepiu latowego -
Tatarki __
Kartofli 1 40 1 3) 1 20Łubinu żólt. 6 50 5 30 5 26

„ niebiesk. - 5 __ 4 80 4 70Koniczyny czer. cent, po kilo. —
Koniczyny białej __ — _
Grochu białego - — — — — —

Giełda bydgoska, 2 listopada.
Pszenica: stara 185-200, nowa 186-20) m 
Żyto: nowe 154-168 m
Jęczmień: nowy wielki 152-153 mały 136-145 m. 
Owies: nowy 144-16) m. — wszystko per 10)0 kilo we­

dle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: >o.50 m. per 100 litrów a 100 proc-

Kursa telegraficzne.
(Notowane z duia 3 listopada.) 

SZCZECIN, 3 listopada 1876.

Pszenica słabo
na listopad-grudzień . . 203 50 
na kwiecień-maj.............. 213

Zyto słabo
na listopad-grudzień . !50
na grudzień-styezeń. . . 152
na kwiecień-maj............157

Olej rzep, stale.
na................................... _
na listopad-grudzień . . 70
na kwiecień-maj............ 73

BEKŁINi, 3 listopad: 
Pszenica słabo. , 

na listopad-grudzień . . 204 — 
na kwiecień-maj............2 50

Olej skalny, 
na listopad . . , 

50

a 1876.
Owies.

na listopad . .

Zyto słabo.
w miejscu...............
na listopad-grudzień 
na grudzień-styezeń. 
na kwiecień-maj . . .

Olej rzep, wyżej
w miejscu ...............
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . . ,

Okowita stałej
w miejscu ...............
na listopad-grudzień 
na grudzień-styezeń. . ., - 
na kwiecień-maj........... j 54

Okowita słabo
w miejscu ....................
na październik-listopad , 
na kwiecień-maj............

51 - 
50 30 
53 30

Owies.
na kwiecień-maj . 153

26

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860. .
Włoska renta...............
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . .
7f-pro. Rumuuy............
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy........................
Usiios w koń. ożywione.

163 5!) 
Not. z 2
84
92 96
94 —
95 25 
95 60 
69 50 
99 26

9 50 
14 40 
63 50 

957 25 
54 — 

236 50 
428 50 
!27 50

,154 
i 155 
166

Giełda wroełnwgka, 2 listopada.
Żyto: per 100) kilo niżej; na listopad 159-160.- płac 

i żądano, listopad-grudzień 1 >6.4'). >57 p)., kwiecień-maj 158.50 
marek płac., maj-czerwiec . m. ż.

Pszenica per 1000 kilo 197— m. ofiar. 199.- m.żądano, 
— płacono, na listopad-grudzień — m. płacono, kwiecień-maj 
------płacono.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
OjWies: per 1000 kilo 143. m. żądano, na listopad- 

grudzień —.- żąd. i plac., kwiecień-maj 148.50 m. pt. i żąd.
Rzep: per 1000 kilo 320 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy:per 1000 kilo 69.50 żądano w miejscu 

— m żąd, na listopad i listopad-grudzień 68. - żądano-,
kwiecień-maj 70.50 m. żąd. —płac.

-i
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Okowita: per 100 litrów spok.; w miejscu 50 m. żąd. 
i pic,, na listopad i listopad-grudzień 50.30-50.60 p. i i., kwie- 
cień-mąj 53.-52.70— pł.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
ciężki

naj­
wyższa

naj­
niższa

Średni

Pszenica biała 
żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch ...

30 20
2<
20
50
40
1C

naj­
wyższa

c

naj
niższa 
My ■).

lekki towar 
naj- I naj- 

wyższa niższa 
--ćłjr t).

10

40 16 f.O

17 : 90 i 17 
17 20 17 
16 90 16 
14 40 13 
14 70 14 
16 10 14

30
80
50
80

płacono.
Groch per 1000 kilo do gotowania 166-900 m., na paszę 

169-165 marek płacono.
Rzep per 1000 kilo 300—315— marek.
Rzepik per 1000 kilo 300-310 marek płacono.
Olej rzepiowy per 10o0 kilo w miejscu 70.8 marek bez

beczki —. pł.; na listopad 71.1-3, listopad-grudzień 71.1-71-3, 
kwiecieńmaj 73. — . m. pł.

Olej lniany per 10<'0 kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 45 marek. 
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 52.9—. m. pł.,

na listopad 53.4-52.6, listopad-grudzień 53.4-52.6, kwiecień-maj 
55.8-54.9 marek płac.

In6.5-157. - pł., styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzec — 
marzec-kwiecień — kwiecień-maj 161.5 — 164 płc., maj-czerwiec

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco niezmiennie. — Termina trzymają się .— 
Wypow. 1,000 cent. Cena wyp. 155. m. per 10 0 kilogr. Loco 
135-175 m. wedle gat., na ten miesiąc 155. .— płac., listopad- 
grudzień 153.5— płac., grudzień-styczeń —.— pic., styczeń-luty 
1877 —.— płacono, luty-marzec - płacono, — marzec-kwiecień 
—., kwiecień-maj 157-157.5—^pł.

Mą aa rżana słabiej. — Wypowiedz. — cent. — Cena-- — TT» nor 1 nn b-ilnn-r A 4 m , l.;i-- 1__
Berlin, 2 listopada. jHtąka pszenna nr. 00 — nr. 0 

28.50-26.50, nr. Oil 26.50-25.- m.; rżana nr. 0 25-23.50—
nr. 0 i 1 23 25-22 m.

Giełda berlińska, 2 listopada.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 186-230 m. wedle 

gatunku żąd ; żółta marchijska -— m. z kolei pl„ na li­
stopad 2(i7^-2o6 pł., listopad-grudzień 2071-206, kwiecień-maj 
215-214 m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 152-190 m. wedle ga- 
tunkużąd.; rosyjskie 152-153 m. z kolei, nowe rosyjskie 160-168 
— marek z kolei płac., krajowe 185-188 m. z dworca płacono, 
na listopad 1554-155, listopad-grudzień 1564-155-, grudzień- 
styczeń 167-156, kwiecień-maj —.— m. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 10CC kilo w miejscu 135-176 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki------ , rosyjski 136-158, nowy pomorski
168-17H, wschodnio i zachodnio-pruski 147-168, nowy szląski 
155-168, nowy galicyjski 145-155, nowy czeski 168-170, —
nowy węgierski 153-155 marek z dworca płacono; - na listopad 
156,— listopad-grudzień 165 pł., — na wiosnę 157^-158 marek

Berlin, 1 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco cicho. — Termina prawie bez potupu. — 

Wyp. 70,000 cent. Cena wypowiedzialna 208. m per 1000 kil. 
Loco 186-220 wedle gat., piękna biała march. 223. z kolei 
pł., żółta (czerw.) na ten miesiąc — pł., cena przecięciowa —.- 
—. — - pł., listopad-grudzień ——. płac., grudzień-styczeń 
208.5-2 9-208.5 płac., styczeń-luty 1877 płacono, luty -marzec 
— pł. marzec-kwiecień — płac, kwiecień-maj 215.-216.-2 6.5 pł. 
maj-czerwiec - pł.

Żyto loco średni handel. Termina trzymają się. Wypo­
wiedz. 109,00u cent. Cena wypow. >55.5 m. per" 1000 kilogr 
Loco 152.-188 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i zo statku pł., stare rosyjskie 152.-153. m. z statku płac, 
nowe rosyjskie 160-169.— m. z kolei płacono., defekt nowe 
rosyjskie 153-154 m. z kolei pł., nowe krajowe 183-188. m. z 
kolei pł., na ten miesiąc 156.5-156—płac, cena przecięć. 

. m., listopad-grudzień 155.5-156- . pł., grudzień-styczeń

styczeń-luty 1877 22.45-40— pr., luty-marzec 22.45-40— pł.) ma­
rzec-kwiecień —.------ , kwiecień-maj 22.50-— pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 166-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 159-165 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypow. — marek. Rzep zimowy — marek rzepik 
zimowy m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano z beczką 
9400 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
71. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
72 3 marek, bez beczki 70.9 m., na ten miesiąc 71.-70.8— 
pł., listopad-grudzień 71.-70.8-9 pł.,' grudzień-styczeń 71.8-5 — 
pł., styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzec — płacono, 
marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 73.3-73-78.1 pł., maj-czer­
wiec — płacono.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny stale. - - Rafinowany (Standard-
white) per 100 kilogr. z beczką w partyaeho 50 bar. (I25ctr.) 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 
100 kilogr. Loco 45. m., na ten miesiąc 43.5-42.4— płacono,

listopad —.— płacono, listopad-grudzień 42.1-42.-- pja, 
grudz. —grudz.-styczeń 41.5-., styczeń-luty 1877 41-41.1 
luty-marzec — żąd., kwiecień-maj — pł.

Okowita z poc. wyżej w k. słabiej. - Wyp. 90,000 litr 
Cena wypowiedzialna 53.4 marek. Per 100 litrów a 100 prc jt*11 
10,( 00 pr. z beczką. Loco pł, na ten miesiąc 53.7-53.jJf 
pł., listopad-grudzień 53 7-53 1-5 '-.2 pł., grudz.-styczeń - , jjni
styczeń-luty i877 54.1— pł., luty-marzec 54.6 płac., mar« 
kwiecień 55.1 p., kwiecień-maj 56.1-55.5-56.6 pł., maj-czerw >
—■ —• pł. czerwiec-lipiec — .— pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = IO/.00 prc , jrhod
beczki loco 52.9-62.8 pł., na ten tydzień----- pł., na listopad
pł, styczeń — . płac. u j <f

Mąka pszenna nr. 00 30.-23.50—
1 26.50-25.

Mąka rżana nr. 0 25.00-23.50, nr. 0 i 1 23.25-22—
100 kilogr. brutto z miechem

nr. 0 28.50-26.50 B

Od
Administracji Dziennika Poznańskieg«

Upraszamy Osoby, które sobi, 
życzą, ażebyśmy należności za nadesłan 
nam Ogłoszeniu nie ściągali prze 
zaliczkę pocztową, — o łaska 
we załączenie do listu, choćby w markac) 
pocztowych, kwoty, jaką na ten cel prze 
znaczają. ,«

Dar

Obwieszczenie.
Do pozostałości rzecznika Emila Tre- 

plln w Poznaniu na mocy uchwały z dnia 
9go marca 1874 otworzony konkurs zwyczaj- 
njr, został przez podzielenie masy ukończony.

" J da’ "* .................... -

Obwieszczenie.

Poznań dnia 3o października 1876. [5583)
Król, sąd powiatowy.
Sprzedaż konieczna-
Nieruchomość we wsi Małe pod Nr. 9 po­

łożona, do Rudolfa Stock dziedzica 
dóbr należąca, która z objętością 13 Jhekta- 
rów 33 arów 80 lasek kwadratowych opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalone­
go czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 159 m. 81 fen. i na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 75 m. = fen. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznej we
wtorek 16 stycznia 1877 r,

przed południem o godzinie lOtej 
w lokalu król, sądu powiatowego , w Pozna­
niu w izbie Nr. 13. [5—'

Poznań dnia 18 października 1876.

Klasztor Gostyń dnia 29 października 1876.
Król, administracya Gostyńskich dóbr kia 

sztornych.
W poniedz. 13 listop. 1876
przed południem o 10 godzinie ma być w 
Gostyniu w oberży Eltera z rewiru Bodzewko

51 km. dębiny w kloftach 
36 km. brzeziny w kloftach i w

czwartek 16 listopada 187«
przed południem o 10 godzinie w Dolsku w 
oberży Wachtela z rewiru Błażejewo 

3 km. dębiny w kloftach 
114 km. brzeziny w kloftach 
33 km. grabiny w kloftach i 
80 km. gałęzi grabiny

najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę sprzedanych.

Mających chęć kupna wzywa się niniejszem 
z uwagą, że odnośni leśnicy otrzymali pole­
cenie wystawione na sprzedaż drzewo poka­
zać na żądaoie na miejscu. (5531)

Jest do nabycia za pośrednictwem 
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego

zbiór kompletny

BMWMWS

HANDEL
MIKA LDÍ D

leszczyńskiego
za cenę 25 tal.

Wyszło co dopiero: [5510]

Kuchnia postna
zawierająca 255 dyspozycyi obiadów i kola- 
cye, zastosowanych w różnych okolicznościach 
a nawet do suchego postu przez autor­
kę „Kucharza Wielkopolskiego“ Maryę Sle- 
żańską Księgarnia

M. Beitgebra i Sp
w Poznaniu.

węgli i <li'xewa
rąbanego przy Ogrodowej ul. Nr. 1 i rogu 
Długiej u', poleca węgle kamienne w doboro­
wym gatunku i drzewo po jak najumiarko- 
wańszych cenach. Odstawia się także ćwierć 
i pół wagonami wprost z kolei do domu. 
Zamówienia przyjmuję także w mojej księgarni

J. Chociszewski,
4763) Wodna ul. Nr. 15.

Skład mój herbaty chińskiej ostatniego 
sprzętu uzupełniłem wyborowemi gatunkami.

J. N. Piotrowski
(4945) Poznań.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

____________ podp. BŁeyl.

Sprzedaż konieczna7
Nieruchomość we wsi Białe pod Nr. 10 

położona, do Rudolfa Stock dziedzica 
dóbr należąca, która z objętością 12 hekta­
rów 83 arów 20 lasek kwadratowych opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 158 M. 91 fen. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhast cyi koniecznej w
sobotę (1.13 stycznia 1877 r.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13. (5565)

Poznań, dnia 20 października 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

, Keyl.

Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy 
czerpania wyszła już druga edycya 

ą, książki (2551)
'"Zwyczaje towarzyskie

(Le savoir vivre)
g i jest do nabycia w księgarni E. Cal­

liera w Poznaniu tudzież we wszy­
stkich innych księgarniach. Cena egzem-Antykwarnia E. Calliera i)larza 2 Matki-Juliusz Wlldt

nakładzca w Krakowie.

OMNIBUS
prawie nowy, s a 15 osób, i mało uży­
wany powóz z oknami, są tanio do 
nabycia przez II. Macher, komi- 
syoner w Lesznie. (5567)

Wmu Wmu P. P. 0. z P. i J. z. N.
składam najserdeczniejsze podzięko­
wanie za łaskawą o mnie pamięć 
i wsparcie. (55681

Litwin z Maniewa.

W owczarni zarodowćj w Słu­
pi pod Kępnem sprzedaż

baronów

się rozpoczęła. (5425)

g Mieszkam obecnie przy Strze- j 
•Jleckiój ulicy Kr. ¿1.

J. Grabski
(5556) inżynier rolniczy.

¿EK5K5EE5i^

poszukuje

druków polskich
z łat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

u żywa się z nieza 
wodnym skutkiem 

1przeciw kaszlom__________ I yj nerwowym,
katarom, bezsenności 1 wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, wgaptece Dra Chable; w Po 
znaniu w aptece p. Dr. Man­
kle wlezą. [25j

Sirop du
diFORGE

li ¡herbatę:

Interesowanym osobo n donoszę uprzejmi; 
że rozpoczęłam kura tańca dla osób dc,.- 

i rosłych, również urząd tam osobne kółko d|sliO 
dzieci za połowę ceny. (5419) jgi

Olimpia z Szczepańskich 
Warchaneh.

Grobla Nr. 22, w domu p. Prądzyńskit7)
Restauracya ’Zielińskiego ~PoJ ¿o 

górna ul. Nr. 14 dziś i dni następnych jj!
koncert wokalno-muzyczny1
na który uprzejmie zaprasza * (5557

T Zieliński.

SALA BAZAROWA

Dla nieprzewidzianych okoliczno­
ści jest jeszcze do wypuszczenia

obszerny lokal
na 2em piętrze w Rynku pod Nr. 
58. Bliższych warunków dowiedzieć się 
można w księgarni Zupańskiego.

(5132)
Subjekt

obeznany dokładnie z huchhalteryą, biegły 
w korespondencja polskićj i niemieckiej, 
posiadający dobre świadectwa jako i rekomen­
dacje, poszukuje zaraz miejsca w Kantorze. 
Łaskawą wiadomość udzieli Administracya 
Dzień. Pozn. pod Nr 4200.

Zapozew edyktaliiy.
Możliwi posiadacze listów zastawnych no­

wego Towarzystwa ziemsko kredytowego dla i 
prowincji poznańskiej a mianowicie: j

a) listu zast. Ser. III. Nr. 3042 na 100 tal., 
który w nocy z Igo na 2go sierpnia 1870 ; 
przez włamanie się do pomieszkania ks.! 
kanonika Gramse w Fordonie tamtejszej ’ 
katolickiej kasie kościelnej skradzionym 1 
został, (1845) [

h) listu zast. Ser. lii Nr. 14,439 na 100 tal., 
który w pierwszych dniach czerwca 
1870 kapitaliście Michałowi Funke w 
Ostrowie z zamkniętego lokalu w sposób 
niepojęty zaginął, !

wzywają się niniejszem, aby najpóźniej do 
28 lutego 1877 do nas się zgłosili, w przeci­
wnym razie rzeczone listy zastawne w drodze 
sądowej umorzone zostaną.

Poznań dnia 16 marca 1876.
Królewska Dyrekcya

nowego Towarzystwa ziem­
sko kredytowego dla prowin-

cyi poznańskiej.

50 tomów
powieści i innych utworów literackich j 
polskich, za cenę 10 talarów poleca i

ANTiKWARNIA E. CALLIERA |
w Poznaniu.

wydania Dmochowskiego, 
f aleńskiego Józefa Historya

Polski krótko zebrana — dzieje na 
rodowe od powstania aż do pudziałt 
i upadku państwa tego obejmująca, 
w Wrocławiu u Wilh. Bogum. Korna 
1819.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jćj, tom VII (ogólnego zbioru tom XII) 
zawierający: Polska odradzająca się. 
Dodatków do niej, porównanie trzech 
konstytucyi i Nowosiliów w Wilnie. 
1859.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n.
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

Encyklopedyi powszechnej,
wyd. Orgelbranda, pojedynczych ze­
szytów.

EŁalendai^zy w\dawanych przed
BMtO.

Rubrycelli dyccezyi gnieźnień­
skiej z lat '17-2—1796, 1798— 
1835, 1838-1815, 1847, 1860.

Rubrycelli dtecezyi pozoań 
skiój z lat 1781, 1782, 180.4, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Nakładem drukami J. I. Kraszę- 
niskiego w Poznaniu wyszło i jest de 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594
1. Bajki Krasickiego 5 sgr.

Berlín, 2 listopada.

rdemieskle papie:;.

Prnsk. poż. ukonsolid. 4ł 103.50 p.
dito dito dito 4 97. p.

Obligi długu państwa & 92.90 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 3ł 135. p
Listy zast. wschodnio-

pruskie 3t —. p.
dito 4 93.90 p.
<AAV J U 101. p.

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito azląskie

4
31

94. p.
—• P-

dito lit. A. i C. stare 4 —• P-
dito A. i C. nowe 4 —• P-
dito lit. A. i C. 41 —. ż.

Zachodnio-pruski, 82 60 p.
dito 4 94.40 p.
dito 44 100.70 p.
dito II serya 5 —• P-
dito dto 4i 99.25 p.
dito nowa 1 serya 4 —• P-
dito ditto 1 serya 44 —• P-

Listy rent, poznańskie 4 94.25 p.
dito pruskie 4 94.60 ż.
d’to azląskie 4 Ô7, p.

Akeye bankowe. i

Wrooław. bank dysaon.|4. ¡67.50 p i
dito wekslowy 4 |71. p.

Jimjdelikatniejszą żniwa 1S7B r. poleca poj
4-4,50 BI. za funt

Jahób Ippel
Wilhelmowska ul. 9. (5569)

CYGARA
po przystępnćj cenie poleca

rA. Luzinski.

Chłopca do posyłek
poszukuje ( 5562

S. Witkowski Sun.
8 Wilhelmowska ul.

W znączuem gospodarstwie, klika tysięcy 
morgów ohejmującem, jest posada

pisarza gosp.
natychmiast do obsadzenia. - Zgłaszający się 
o nią winien kopie dotychczasowych swych 
świadectw,, służbowych przesłać pod adresem: 
Si. IŁ. Śmigiel poste restante. (5561)

zdatny w smym zawodzie, 
w średnim wieku, samo­
tny, posiadający chlubne 

. świadectwa z renomowanych gospodarstw, w 
których po kilka lat pracował, obecnie w 
miejscu poszukuje od 1 stycznia rb. innej: 
posady. Łaskawe oferty uprasza się do Eks. 

(5553) Dz|cn. Pozn. p. Nr. 5559.

Ekonom,

ELIXIR ET DRAGEES DU Dr RARUTEAU
(Laureat de 1’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wygzbr- 
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLIN et C*, ulica Racine, 14.

Victoria restauracya.
Kulmbachskie ) piwo, butelka po 20 
Piizneńskie ) fen.
poleca począwszy od 15 butelek z bez­
płatna odstawą do domu. (5527)

E. Ilahl
Bismarka ul. i róg św. Marcina, •

Victoria Restauracya
Bismarka ulica i róg świętego Marcina 

przyjmuje jeszcze
alioneiitów aia oSiisidy.

W sobotę (5560,
nogi nieprawe. 

E. Mahl.

©Lur» gsapíerów na giełdach bewllnskléj i poanansteíéj
Nieinieo. bank hyp. w

Meiningm. 1 —. ź.
Stowarzysz, dyskont. 4 111. p.
Gotajski bank kredyt. 4 —• P-
Kwileekiego i Sp. bank 5 62. p
Meinigski bank kredyt. 4 69 80 p.
Austryaok.zakład.kred. 5 232-2364 p.
Boznańs. bank prowino. 4 96. o
Bank Rzeszy niem. 44 150,50 p.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5 76 50 ż.
Szląskie stowarz. bank. 4 87.75 p.

Akoye przemysłowe.
■ ■ Sb • // . ; ■ . ■// Z A

Berliński kantor drzew. 4 46.75 p.
Stowarzysz, immol. 4 77. p.
Dortmund Union 5 8. p.
Huty Hoerder 5 37.50 ż
dito Lanía 
dito Lauok.hamnitíf 
dito Marienhütta 
dito Masiener 
dito Reder.hiitte 

Burin. Passage.

zakładowe i oS
sazr

>—• P 
23.26 p. 
6840 p. 
48.75 p, 
¡7.25. p.

fBergsko-marehijska ¡4 ¡77.40 g»,
IBeiii&ako-sgorzoliOka ¡4 26,25 ¡>.
’ lito saosocińska ¡4 jll&óO n,

■ i.zesko-grai .tu 5 14.75 o
■alioyjska Kart; Lud. 5 83.50-84 p.

Kolój Rudolfa 4 40.60 p
Harohij sko-poznańska 4 13.90 p.
Jórnoszląs. kol. lit.A.C. 34 133.60 p.

diiu iit.B. 34 123 p.
Austr.-franc. kolój pań. 5 422.-426.50
Austr. półn. zachód ms "i 196. p.
łito poł. państ. (Lomb.) h 126-7. p.

■fsohodniopruska kol.
południowa 4 22.75 p.

K d. bo praw. brz. Odry 5 106.90 p.
Rumuńska kolój 5 14 40 p.
Rosyjska kolój państ. 5 105.60 p. i
Itarogardzko-poznań. 44 100.75 ż
-Varazawsko-wiedcńsk. 5 185. p.
Aarchijsko-pozu. z pr. p. 6 65.60 p.

Zeflrartiozn»

W ar.listy zast.miej. II em.
Vaiô-yk. 6% : oż. l 
kmo’yk. dto poż. 1885 

dto dto dto 
Ameryk. 5% fund, poż 
Kenta, iranouzka 
Su m «ń -. kit pożyczka

— P- 
104.60 p. 
99.70 p. 
99.25 p. 
102 ńO p.
—• P- 
85. ż.

miejskie
dito

Obligaoye 
dito

Szląskie listy zastawne
Sslaskio listy re-.t.

4 I- 
5/1- 
3| Í95 
4 |95.50

bankAkeye bankowe.

'słupAta !* Ziooiis, leaDeze i papierach.

Hapoleonsdory
imperyały
Dolary
Anstryaok. noty bank. 
Kosyjskie noty bank. 
Ufanouskie noty bank, 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Wróci, bank dysk.
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred, 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsabod.-nieia. bank 
Aastr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskio stowarz. bank.

68.
62

88.
236.
95.
87.

Papiery pruskie.

.astr.
dito
dito
dit»

renta areb. 
papier, 
losy « 1654. 
losy kredytowe 
¡osy s 1860 
tony t i 864

dsto
.. 1864 
1885

rruey'-

'ula. listy likwidaoyjn,

i u mer

ż
99.50 p. 
91.30 ż. 
285.90 p. 
9ó 60 p.
246.50 p.
144.50 p. 
142 50 p

79. P. 
,78.40 p. 
¡71.50 p. 
¡63.50 p.

Poanau, 27 października. Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Jbłigi długu państwa.

98.
104.50

130.
93.

we wtorek 38 listopada rb.
wieczorem o gudz.

Ze współudziałem pani
Dr. Pescłika-Łcutiiei

nadwornej śpiewacz.ki.
Panny Anny Rilke pianistki. 
Pana Dp. Pawła Klengel 

wioleuczelisty.
Pana Juliusza Klengel 

wiolonczel sty.
Członków lipskiej kapeli „Gewandhaus.“) 

PROGRAM:
1. Trio Bdur na fortepian

Viol, i Cello . . . Beethovena.
2. Arya królowej Nocy z 

Zauberflóte .... Mozarta.
Pani Dr. Peschka—Leutner.

3. Sonata djabelska na wio­
lonczelę ................... lartiniego.

4. a. Nokturna cis-moll Chopina. 
b. Tarantella d’après Ros­

sini ........................Liszta.
na forte iiian

5. a. „Es blinkt der Thau„ Rubinsteina. 
b Piosenka do kołyski Brahms.

1’ani Dr. Peschka—Leutner
6. a. Piosenka bez słów Paweł Klengei 

b. Fontanna .... Dawidów.
na Cello

7. Muzyczne obrazy z Wal-
kyrii........................ Wagnera

otan Zora, pożegnanie 
Brunhildy i Feuerzauber J. Rubinsteń

na fortepian
Po raz pierwszy przedstawione.

8. Waryacye brawurowe na
sopran........................Procha

Pani Dr. Peschka—Leutner.
Skrzydło koncertowe z fabryki fortepia- 

uów Blüthiiera.
Bilety na numerowane miejsca do sie­

dzenia po 3 Marki, miejsce w loży po 2 
Marki, miejsca stojąca po 1/ 0 Marki, 
są do nabycia w nadwornej księgarni i 
składzie muzykaliów (5566)

®d. Bote i G Bock.

Teatr jolski # opodzie Potockie®
W POZNANIU.

W sobotę duia 4 listopada 1876 
po raz pierwszy:

Stryj Sam
komedya w 4 aktach prozą.

Początoli o socisslxxi© *7
EâEES2$S5®SSS3

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. prus. poł. ako, z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoya zak.
Starog&rdzko-pozn. ak, z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolej Rndolfa ako, z. 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb : 

akoye zak.
Rumuńska kol. ake. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z.' 
Warszawsko-byd ak.z. 
Warazawsko-wi d.ak. z.

4¿-

J.30.
125.

101.

78.

430.

122.
14.

52.

Zagraniczne papiery.

8-lsty rentowa ! zastawna.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe ptzn.

34
4
4

98.
94.10
94 70

Xeiazne kolej6

Prowino. obligaoy« 5 —. Berl.-zgorz, ako z. 4 93.
Powiatowe obligaoye 5 ICO. Bergsko- - Dr i . , z 4 80.
Powiatowe obligaoye 44 97.50 Marohijsko-poz . iko. z. 4 15.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito vobligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ro»,-amer.-poź, z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

,99.

70.

«.kładem drukarni J, I. KraasawBkiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,

a
87.50
50.
53.
60.
78.

86.50
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